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Zajęcie Makale przez Włochów? 


Abisyńczycy stawiają silny opór — Włosi zdołali opanować sytuację tylko dzięki zacię- 
tym atakom na bagnety i pii „ogniu karabinów maszynowych - Sprzeczne 


Londyn. (INS). Obecnie nad- 
chodzą szczegóły z walk stoczonych o 
Makalle. Wszystkie wiadomości nad- 
chodzące z Adis Abeba, Asmary i Rzy- 
mu zgodne są co do tego, że walki © 
Makalle były bardzo zacięte. Włosi po- 
dejmowali kilkakrotnie próbę ataku na 
Makalle. Drugi atak włoski. został 
przez nieprzyjaciela skutecznie odpar- 
ty. Abisyńczycy zdołali nawet opano- 
wać wszystkie wzgórza, okalające mia- 
sto.i zmusić oddziały Askarisów do wy- 
cofania się ze zdobytych pozycyj pod- 
miejskich. Wskutek tego Włosi mu- 
sieli przystąpić do oczyszczenia poszcze- 
gólnych wzgórz z oddziałów abisyń- 
skich, które usadowiły się na tych waż- 
nych punktach strategicznych z karabi- 
nami maszynowemi i artylerją, aby 
przyśpieszyć zdobycie Makalle. 

Według doniesień dalszych, nade- 
szłych z Asmary, szczególnie ztwięte by- 
ły walki na pólmocny zachód i wschód 
ed Makalla. Pod miejscowością Amba 
Salana, położoną na południowy zachód 


Echa znanych zajść z dnia 


iesienia 


od miastą Aguli w odległości 35 kilome- 
trów na północny wschód od Makalle, 
obie partje stoczyły bardzo zacięte wal- 
ki na bagnety. Dopiero po dłuższym ©- 
gniu karabinów maszynowych i ponow- 
nym ataku na bagnety Askarisów Abi- 
syńczycy wycofali się ze swych pozycyj, 
pozostawiając na placu boju 40 zabitych 
1 kilkunastu jeńców. 

O wzmagającym się oporze oddzia- 
łów abisyńskich donoszą również z po- 
zostałych frontów. Straże przednie od- 
działów rasa Kassas i rasa Sejuma spra- 
bardzo dużo kłopotu wojskom 
w 1. które zmuszone są staczać co- 
raz to nowe walki. 

Berlin (Tel. wł.) Korespondent 
wojenny N. B. I. donosi, że w piątek 
rano wojska włoskie obsadziły Makal- 
łe. Pierwszy wszedł do miasta od- 
dział płk. Broglia. Oddziały. zatrzy- 
mały Się przed: fortem, - ki Włosi 
musieli w r. 1896 opuścić. Ras Gigsa 
objął w imieniu Włoch w posiadanie 
swój zamek, 


Adis Abeba (Tel. wł.) Wojska 
abisyńskie gromadzą się w trzech kie- 
runkach. 40 tysięcy wojowników po- 
dąża wzdłuż rzeki Dżuba. Druga ar- 
mja idzie do Agadenu, trzecia, licząca 
30 tys. ludzi gromadzi się około Dire- 
Daua. Z koncentracji tej wnosić na- 
leży, że Abisyńczycy przejdą do ofeń- 
sywy w Ogadenie. 

Paryż (PAT). 
mianowany gubernatorem 
Wojska Gugsy zajęły zamek 
Dona. 

Oddziały czarnych koszul, należą- 
ce do armji generała Sanini'ega, wkro- 
czyły do Dolo, położonego o 10 mil na 
wschód od Makalle. 


JESZCZE 0 SANKCJACH 


Waszyngton (Tel. wł.) Koła 
polityczne oczekują na mowy „krok 
/sankcyjny"+ -prezydenta Roosevelta 
wobec Włoch. Przypuszcza się, że pre- 
zydent zwróci się do kongresu z żąda- 
niem zakazu wywozu nafty oraz róż- 


Ras Gugsa został 
Makalle. 
Negusa 


14 września br. w Krzywiniu (Wikp.) 


Miedzi S. N. w Radomsku w drodze z ko+ 
ścioła do lokalu Stronnietwa podczas. uro< 
czystości w poprzednią niedzielę. 


zza 


nych olejów, dalej bawełny i zboż 

Londyn (Tel. wł.) Londy: 
sfery zainteresowane w przemyśle naf- 
towym nie dają wiary pogłoskom, ja» 
koby trzy wielkie międzynarodowe to- 
warzystwa naftowe miały wkróice na- 
wiązać rokowania w sprawie możli- 
wości przerwania dostaw afty da 
Włoch. Sfery naftowe brytyjskie nie 
przewidują żadnej akcji odosobnienia. 

m 


Proces o tragiczne zajścia po pogrzebie 


Na ławie oskarżonych zasiadło 28 osób — Co mówi akt oskarżenia 


Leszno (Tel. wl). Wczoraj o g. 9 


gowego w Lesznie proces o w 
Krzywiniu, które miały miejsce w dniu 
14 września r. b. 

W wyniku zajść została raniona 
ciężko i zmarła ś. p. Kwiecińska. Poza- 
tem ramieni zostali T. Tycner z Kopa- 
szewa, który obecnie jest już prawie 
całkiem zdrów, Stefanja Pawłowska, 
której amputowano nogę oraz p. Fr. 
Gabrjelski, któremu grozi również 
amputacja nogi. 


28 oskarżonych 


Przewodniczy sądowi s. o. Kamień- 
ski, oskarża prok. Baszkowski. 

Obrony oskarżonych podjęli się 
adwokaci dr. Celichowski, Kwasie- 
borski i Howorka z Poznania. 

Proces wzbudził w Lesznie wielkie 
zainteresowanie. Sala sądowa, na któ- 
rą wpuszczano tylko za legitymacjami 
wstępu, jest przepełniona. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 28 
osób. Są. to ludzie przeważnie w wie 
ku starszym, robotnicy oraz rolnicy z 
Krzywinia i okolicy. Wśród nich 
znajduje się 5 kobiet. Oto nazwiska 
oskarżonych: 1) Jan Górecki, rolnik, 
zamieszkały w Krzywiniu, lat 48; 2) 
Jan Kąkolewski, maszynista-robotnik. 
zam. w Krzywiniu, lat 52; 3) Józef Mi- 
chałowicz, rolnik, zam. w Krzywiniu, 
Jat 42; 4) Franciszek Górecki, rzeźnik 
i rolnik, zam. w Jerce pow. Kościan, 
lat 56; Marcin Pudysiak, robotnik 
zam. w Krzywiniu, lat 56; 6) Józef Gó- 
recki, rolnik, zam, w Krzywiniu, lat 57; 


7). Jan Wawrzyniak, robotnik, zam. w 
Krzwiniu, lat 25; 8) Stefan Stryczyń- 
ski, obuwnik, zam. w Krzywiniu, lat 
26; 8) Bronisław Stryczyński, młynarz, 
zam. w Krzywiniu, lat 33; 10) Henryk 
Nędzewicz, robotnik, zam. w Krzywi- 
niu, lat 32; 11) Franciszek Krysiak, 
rzeźnik, zam. w Krzywiniu, lat 30; 12) 


Stefan Si 


Sta w i 
Władysława Miclialska, 17-letni R. 


Ślusarek, 18- 


Stanisław Piotrowski, handlarz, zam. 
w Krzywiniu, lat 36; 13) Bronisław 
Kaczmarek przemysłowiec, zam. w 
Krzywiniu, lat 48; 14) Władysława Mi- 
chalska zam. w Krzywiniu, lat 23; 15) 
Antoni Grygiel, robotnik, zam. w 
Krzywiniu lat 30, 16) Feliks Smyślny, 
robotnik zam. w Maciejowie pow. Le- 


: Jan Górecki, Jan Ką 
iak, Józef Górecki, 
lenryk Nędzewicz, 
w Kaczmarek, Antoni Grygier, 
eini J, Ginter i W, Banaszak. 


szno, lat 23; 17) Jan Ginter, robotnik, 
zam. w Krzywiniu, lat 17; 18) Roman 
Ślusarek,. robotnik, zam. w Krzywi- 
niu, lat 17; 19) Józef Tycner, rzeźnik, 
zam. w Kopaszewie pow. Kościan, lat 
30; 20) Jan Kurasiński, robotnik, zam. 
w Zglincu pow. Kościan, lat 28; 21) 
Franciszek Hojak, krawiec, zam. w 
Krzywiniu, lat 32; 22) Czesława Nę- 
dzewiczówna, zam. w Krzwiniu, lat 20; 
23) Helena Muszyńska, właść, składu 
skór, zam. w Krzywiniu, lat 23; 24) 
Leon Pacholski, robotnik, zam, w 
Osiecznej pow. Leszno, lat 33; 25) Joan- 
na Konieczna, zam. w Krzywiniu, lat 
20; 26) Stefan Tycner. handlarz, zam. 
w Krzywiniu, lat 36; 27) Marta Biele- 
wiczowa, zam. w Krzywiniu, lat 36; 
28) Ignacy Ekert, kołodziej, zam. w 
Krzywiniu, lat 84. ” 

Wszyscy oskarżeni 
wolnej stopy. 


odpowiadają z 


Akt oskarżenia 


machu gwałtownego na 
tłamowi drogę funkce; rjuszów policji 
państwowej: st. poster. Sobka, Cichorzew- 
skiego, poster. Rybarczyka, Kostrzewę i 
Domańskiego, obrzucając ich kamieniami. 
Czyn ten podpada pod art. 163 k. k., który 
mówi, że, kto bierze udział w zbiegowisku 
publicznem, które wspólnemi siłami do- 
puszcza się przestępstwa określonego w 
art. 129 i 130 k. k, albo zamachu gwaltow« 


zagradzających 


nego na osobę, lub mienie, podlega karze 
więzienia do lat 5 

Prokurator uzasadnia akt oskarżenia, 
jak następuje: W dniu 14 września 1985 r. 
6 godz. 10 rano miał się odbyć w Krzywi- 
niu pogrzeb b. prezesa Stronnictwa Naro- 
dowego Sworackiego. Na pogrzeb ten przy- 
była delegacja Wydzialu Miodych Stron- 
nictwa Narodowego z Osiecznej i Leszna 
ze sztandarem į wieńcem, Delegacja liczy- 
ła 11 ludzi, wśród których 7 było umundu- 
rowanych w „Jasne koszule”. Komendant 
P. P. w Krzywiniu na skutek otrzymanych 
wiadomości, że delegaci ci mają urządzić 
demonstrację, nakazał doprowadzić ich 
wraz ze sztandarem na posterunek, celem 
wylegitymowania i przesłuchania. Po po- 
grzebie doprowadzeni zostali jeszcze trzej, 
ubrani w eywilne ubrania. Ogółem żatrzy- 
mano 10 osób. 

Na wieść o aresztowaniu, około godz, 
12 na rynku w Krzywiniu poczęły się zhie- 
rać grupki ludzi, którzy wyłonili z siebie 
delegację. W skład delegacji weszli m. in. 
oskarżony Stanisław Piotrowski i Franci- 
szek Krysiak, Delegacja przybyła do wice- 
burmistrza Władysława Poredy i zażąda- 
ła wyjaśnienia, dlaczego delegaci zostali 
przytrzymani, Wiceburmistrz skierował ją 
do znajdującego się w tym czasie w magi- 
stracie m, Krzywinia komendanta P, P, w 
Kościanie, Kugenjusza Krupowicza. Ko- 
mendant Krupowicz oznajmił przybyłym, 
że delegaci na pogrzeb zostali przytrzy- 
mani, gdyż zachodziła obawa, iż urządzą 
demonstrację. Po przesluchaniu zostaną o- 
ni natychmiast zwolnieni. 

Zebrani, po zakomunikowaniu tm tre- 
ści rozmowy, rozeszli się do domów. Około 
godz. 14, gdy przytrzymanych nie zwal- 
niano, na posterunek P. P. przybyli Wac- 
ław Wielbacki i Władysław Nędzewicz, 
przedkładając komendantowi Krupowiczo- 
wi pisemną prośbę o zwolnienia przytrzy- 
manych, Delegaci otrzymali | tym razem 
zapewnienie, że, po przesłuchaniu, zatrzy- 
mani będą zwolnieni. Krótko po tej roz- 
mowie komendant powiatowy P. P. Kru- 
powicz odjechał do Kościana, zlecając ko- 
mendantowi posterunku w Krzywiniu, st. 
poster. Joachimowi Sobkowi przesluchanie 
oskarżonych oraz wypuszczenie ich na 
wolność o zmierzchu, a to celem uniknię- 
cia ewentualnych demonstracyj. 

St. poster. Sobek zarządził przeprowa- 
dzonie wszystkich do aresztu, odległego od 
posterunku o 150 metrów w kierunku Ko- 
ściana i tu około godz, 17 st. poster. Sta- 
nisław Cichorzewski wraz z poster. Rybar- 
gczykiem przystąpili do przesłuchania ich. 
Około godz. 18 komendant posterunku o- 
trzymał wiadomość, że przed lokalem Bi- 
skupskiej zbierają się ludzie, którzy w 
większości nadciągnęli z okolicznych wsi. 
Wobec tego zostało . ogłoszone pogotuwie 

terunku. 

«4 Wszyscy posterunkowi w liczbie 5 u- 
gon się w karabiny z nałożonemi bagne- 
ami i wyezli na szosę przed posterunek. 
Drogą. prowadzącą do Kościana nadciągał 
tłum ludzi, złożony z okolo 300 osób i part 
w kierunku aresztu, który znajduje się 
150 metrów od posterunku, prawdopodob- 
nie w zamiarze uwolnienia przytrzyma- 
mych. Tłum w pochodzie swym natknął 
się na policjantów, którzy obsadzili drogę. 
W tym momencie zaczęły padać okrzyki 
w rodzaju: „wypuścić ich", „powiesimy 
was”, „oddajcie nam sztandar z Matką Bo- 
ską” i t p. Na czele znajdowali się oskar- 
żeni. Policja wzywała kilkakrotnie do ro- 
zejścia się, lecz to nie odnosiła skutku. Ze- 
brani parli naprzód. zmuszając policję do 
stopniowego cofania się, 

W pewnym momeLcie et, posterunkowy 
Cichorzewski krzyknął w kierunku nacie- 
r. iacych, że 9 osób ¿ostalo już przeslucha- 
nych i, jeśli chcą, to mogą się sami o tem 
przekonać, Delegacja, wybrana za zg¿dą 
policji, w osobach oskarżonych Stanisla- 
wa Piotrowskiego i Józefa Góreckiego u- 
dała się do aresztu i, po powrocie, zakomu- 
mikowała, że tak jest rzeczywiście i, że 
przytrzymani wzywają do spokoju. Nie u- 
spokoiło to jednak zebranych. Zaczęli prey- 
bierać coraz agresywniejszą postawę i w 
łom momencie ną policję posypały się 

nmienie, z których jeden ugodził poster. 
Rybarczyka w okolicę prawego oka. Gdy 
karajenie sypaly się w dalszym ciągu, po- 
Jicja zaczęła grozić użyciem broni, jeśli 
tłum nie rozejdzie się. 

Wobec nieusłuchania wezwań, komen- 
dant posterunku dał rozkaz salwy. Pierw- 
sza salwa, oddana w ttum nie spowodo- 
wała rozejścia się. Kamienie padały dalej 
Oddano drugą salwę, Wtedy Uum się roz- 
biegł, ukrywając się po domach i rowach. 
rf nadal rzucano ną policję kamienia- 
mi, 

W wyniku użycia broni przez policję 
zastało rannych kilka osób, z których jed- 
ma zmarła w szpitalu w Kościanie, 

Ogółem oddano — według aktu oskar- 
żenia — 9 strzałów. Po przybyciu posiłku 
z komendy powiatowej w Kościanie, roz- 
proszono resztki zebranych. 


Co mówią oskarżeni 
Po odczytaniu aktu oskarżenia roz- 


poczyna się przesłuchiwanie oskarżo< 
nych. Jako pierw: znaje osk. Jan 
Górecki. Do winy się nie przyznaje 


Twiordzi, że stał w odległości akoło 50 
m od kordonu policji i przyglądał się 
wzburzonemyu tłumowi. W pewnym 
momencie podszedł do posterunkowego 
Gichorzewskiego i spytał się, kiedy wy- 
guszczą zatrzymanych narodowców, Po 
otrzymaniu odpowiedzi, że niedlugo. 
oskarżony wzywał towarzyszy do spo- 
koju i roui się, a sam zaraz wyco- 
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fał się, udając się do domu. Gdy padały 
strzały ze strony policji, oskarżony, jak 
twierdzi, był już około 150 m od domu 
Nie widział, aby rzucano na policję ka- 
mieniami 

Osk. Jan Kąkolewski nia 
przyznaje się do winy. Gdy wracał z 
pracy, widział, że caly tłum ciągnie 
pod posterunek Słyszał, jak oskarżeni 
Góreccy wzywah tłum do cofnięcia się 
i rozejścia. Tak samo mówiła policja. 
Osk. zaraz szedł do domu. 

Osk. Józef Michałowicz nio 
przynaje się do winy. Wracał z pracy, 
gdy tłum ciągnął pod posterunek. W 
domu nie widział syna, więc, obawia- 
jąc się, że również zapiątał się w tłum, 
poszedł go szukać. Gdy posterunkowy 
Rybarczyk kazał mu się cofnąć, uczy- 
nił to. Potem poszedł jeszcze do ko- 
mendanta posterunku Sobka, lecz ten 
nastawił bagnet i nie chciał z nim 
wcale rozmawiać, Osk. Michałowicz 
również wzywał tłum do rozejścia się. 
Wreszcie zobaczył swego synka i za- 
brał go do domu. Obelżywych okrzy- 
ków tłumu nie słyszał. Żądano jedynie 
oddania sztandaru z Matką 

W dalszym ciągu składają zeznania 
oskarżeni: Górecki Franciszek, 
Pudysiak, Józef Górecki, Wa- 
wrzyniak, Stryczyński Ste- 
fan i B.onisław, Nędzewicz 
Hanryk, Krystak, Piotrow- 


Wszyscy oskarżeni twierdzą, że prawo użyć broni. 


łówną przyczyną wzburzenia tłumu 


ył fakt zabrania przez policję sztan- * osądzi prokuratur 


daru z Matką Boską, „którą my czcimy 
i do którego się modlimy", jak oświad- 
czył osk, Piotrowski. 

Osk. Kaczmarek oświadcza, iż fer- 
ment w Krzywiniu wzrastał od dłuż- 
szego czasu. Obwinia za to głównie 
burmistrza, który jest obcy dla 90 proc. 
miasta. Oskarżony twierdzi dalej, że 
wogóle nie brał najmniejszego udziału 
w zajściach i nie rozumie, z jakiego 
powodu przesiedział niewinnie 8 ty- 
godni w areszcie. W czasie zajść roz- 
mawiał przed wójtostwem z żoną pò- 
sterunkowego Cichorzewskiego i jego 
matką. Zwracano się nawet do niego 
© interwenjowanie na policji, lecz on 
stanowczo temu odmówił. 

Osk, Michalakówną twierdzi, że 
przypadkowo znalazła stę w tłumie, 
poszukując swego młodszego rodzeń- 
stwa, Opisuiac zajścia od początku, 
oskarżona twierdzi, że jeszcze nigdy 
nie widziała, aby nie wolno było dele- 
gacji ze sztandarem i wieńcem brać 
udziału w pogrzebie. 

Przewodniczący: — No, to 
teraz pani to zobaczyła, 

QOskarżona zeznaje dalej, że chodzi- 
ło zebranemu tłumowi  przedewszyst- 
kiem o wydanie sztandaru. Nie mogli 
bowiem — mówi oskarżona — ludzie 
ścierpieć, aby świętość tego rodzaju 
znajdowała się w więzieniu. 


Przebieg rozprawy popołudniowej 


ski, Kaczmarek i Michala- 
kówna. 
Leszno (Tel. wł). W uzupełnie- 


niu wiadomości, podanych z zeznań ©- 
skarżonych, przesłuchiwanych w piątek 
przed południem dodać należy, że o- 
skarżony Krysiak oświadczył, że proto- 
kół, który podpisał po przesłuchaniu 
przez policję, nie odpowiada prawdzie. 
Oskarżony oświadcza: 
A „Protokół podpisałem, ponieważ po- 
ioja 


Oskarżony Piotrowski wyklu- 
cza, aby z tłumu padały obelżywe wyra- 
Zy w rodzaju: „Bebechy wam poprzebi- 
jamy", Żądano tylko oddania sztanda- 
ru z Matką Boską, aby go zanieść do 
kościoła. 

Przewodniczący: — No, 
policji pan jednak inaczej zeznawał. 

Oskarżony: — Wysoki sądzie! 
Ja tu teraz chcę zeznać epera prawdę. 
Na policji, jeśli mówiłem inaczej, to by: 
łem pod.areszłem i policja wmawiała 
mi, aby inaczej mówić. 

Osk Grygiel zaprzecza, aby brał 
udział w zbiegowisku. W tłumie zna- 
lazł się przypadkowo, idąc na  prze- 
chadzkę. Gdy policja wzywała do co- 
inięcia się, oskarżony oddalił się. 

Osk. Smyślny mówi, że miał za- 
łatwić w Krzywiniu sprawunki. Przy- 
padkowo napotkał tłum i poszedł z nim 


na 


razem zobaczyć, o co chodzi. W czasie 
zajść stał na boku. 
Adw. Kwasieborski: — Jak 


ZN wołała? Coinąć się, czy rozejść 
D 


ję. 

Oskarżony; — Cofnąć się. 

Przewodniczący: — Przedtem 
psu. zeznał, że policja wołała rozejść 
się. 

Osk. Ginter szedł z ciekawości 
za tłumem i słyszał, jak ludzie wołali: 
„Matka Boska nie zasłużyła na. to, aby 
trzymać ją w więzieniu.* Oskarżony 
nie widział dokładnie, czy posterun- 
kowy Rybarczyk uderzony został ka- 
mieniem, 


ń 


A U 


Oskarżony Ślusarek oświadcza, 


że przypadkowo znalazł się w tłumie, 
gdy padały strzały, zaczął uciekać, 
kryjąc się w rowie. Obok niego biegła 
przez chwilę raniona później Kwie- 
cińska, która po chwili upadła. 

Osk. Tycner nie przyznaje się do 
czynnego udziału w zajściach. W cza- 
sie strzałów był raniony w ramię, Za- 
przecza swym zeznaniom przed sę- 
dzią grodzkim, twierdząc, że wówczas 
miał ze | i źle mówił. 

Przewodniczący: Tle to 
pan miał gorączki. 

Oskarżony: — Coś 39 stopni. 
Byłem bardza osłabiony. 


Oskarżony Kurasiński wracal 


do domu wieczorem na rawerze. Szedł 
z Krzywinia i przypadkowo natknął 
się na tłum i stwierdza, że słyszał per- 
traktacje policji z umem przed strza- 


Osk, Ho jak widział, jak osk. Pu- 
dysiak klękał i prosił policję o wyda- 
nie sztandaru, Tymczasem to nie na- 
stępowało, 

Osk. Nędzewiczówna oświad- 
cza, że szłą do siostry i przypadkowo 
znalazła się w tłumie. Gdy policja ka- 
zała się cofnąć, uczyniła to. Widziała 
aa i AZ aS: z 
tego powodu, że licja zw! la z wy- 
daniem satandan. Obiecywano oddać 
go po 10 minutach, lecz tego nie speł- 
niono, choć minęło 15 minut. 

Przewodniczący; — Pani się 
to nie podobało. 

Osk.: — Oczywiście, że nie, 

Osk, Muszyńska przyznaje, że 
wraz z innemi domagała się wydania 
sztandaru, 

w— Jestem w różnych organiza- 
cjach, mówi oskarżona, i wiem, że 
sztandar, dla każdej jest świętością, 
że się nań przysięga, dlatego też doma- 
gałam się wydania sztandaru. 

Przewodniczący: — To oskar- 
żonej się zdawało, że policja bezpraw- 
nie go zabrała. 

Osk.: — Ja w to nie chcę wchodzić, 
czy to było prawnie, czy nieprawnie. 
Mojem zdaniem to było nieprawnie. 

Oskarżona oświadcza dalej, że w 
czasie przesłuchiwania komisarz Kru- 
powicz pytał się jej, czy policja miała 


Sensacyjny zakład o 100 tys. dol. 


Fibinger podjął się przejść piechotą 180 tysięcy kim. 


Warszawa. (Tel. wł.) Do pla- 
cówki konsularnej R. P. w Budapeszcie 
zwrócił się z podaniem o udzielenie 
wizy wjazdowej na przekroczenie gra- 
nicy polskiej i dłuższy pobyt w kraju 
bohater jednego z najsensacyjniej- 
szych zakładów, który zawarty został 
jeszcze przed wojną światową, 

W r. 1909 w jednym z klubów miljo- 
nerów amerykańskich w Nowym Jor- 
ku stanął pomiędzy królem kolejowym 
Astorem, a węgierskim inżynierem 
Arnoldem Fibingerem zakład  osobli- 
wej treści. Fibinger podjął się przejść 
na piechotę 180 tys. kilometrów, nie 
używając do tego mechanicznych 
środków lokomocji, wzamian za co 
miała być mu wypłacona kwota 100 
tysięcy dolarów, - 

Ponieważ zakład ten był traktowa- 
ny poważnie, sumę zakłądu zdepono- 


wano w Banku Narodowym stanu No- 
wy Jork, gdzię się jeszcze znajduje. — 
Fibinger rozpoczął swoją wędrówkę, 
nieprzerywając jej nawet podczas woj- 
ny. dZołał przejść w ciągu lat 25 oko- 
ło 178 tys. kim, zwiedzając wiele 
państw w Ameryce i Europie. 
Zuchwały piechur w czasie tym 
miał wiele wypadków, jak przejecha» 
nie przez samochody, spadki z gór itd. 
W roku bieżącym Fibinger zaszedł do 
swego rodzinnego miasta Budapesztu, 
gdzie był przyjmowany przez najwyż- 
szych dostojników państwa. Ponieważ 
pozostało mu do przebycia reszty dro- 
gi parę tysięcy kilometrów, zamierza 
on przez Czechosłowację dojść do Pol- 
ski, a stąd już przez Gdynię pojechać 
wprost do Ameryki, by podjąć rzetel- 
nie zarobionąę sumę zakładu. (w.) 
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wia powiedziałam: proszę pana, to 
to nie jest moją 


rzeczą o tem sądzić”. 

Adw, Celichowski: — Czy pa- 
mi widziała, aby ten sztandar był po- 
licji gwałtem i przemocą odebrany? 

Oskarżona: — Nie, przecież te- 
go nie było można, tyłko się prosiło, 
aby sztandar wydano, 

Następnie zeznają oskarżeni Pa- 
cholski, Konieczna, Stefan Tycner, 
Marta Bilewiczowa i Egert, Wszyscy 
usprawiedliwiają swą przypadkową 
obecność w tłumie i potwierdzają na- 
ogół okoliczności, poruszane przez in- 
nych oskarżonych. Wszyscy zaś o 
skarżeni stanowczo twierdzą, że poli- 
cja nie wzywała do rożejścia się, lecz 
do zatrzymania się lub cofnięcia. 

Oskarżona Bilewiczowa stwier- 
dza, że posterunkowy Sobek chciał ją 
przebić bagnetem, na co ma świad- 
ków. Ludzie wołali także: „Proszę od- 
dać sztandar!“ 

Przew.: — Mówi „proszę“, „cału- 
ję rączki* może też było? 

Qskarżona stwierdza, żę protokół 
zmuszono ją podpisać pod groźbą osa- 
dzenia w więzieniu, 

Po jej zeznaniach zabrał głos adw. 
Celichowski: 

— Wysoki sądzie! W związku z ze- 
znaniami osk. Bilewicza proszę o od- 
ARIE protokółu jej zeznań przed są- 

em. 


Przow.: — Przecież pan obrońcom 
może sobie przejrzeć później. 

Adw. Celichowski: Tak, 
wysoki sądzie, ale byłoby mi, w zwią- 
zku z pytaniem p. przewodniczącego 
o całowaniu rączek, potrzebne stwier- 
dzenie protokólarne zeznania oskarżo- 
nej, że mówiono w tłumie — proszę 
oddać sztandar, i pytanie p. przewod- 
niczącego. 

Przew.: — Ja to odrzucam. Ja 
mam prawo stawiać pytania, jakie u- 
ważam za stosowne. To żądanie jest 
nieistotne. 

Obrońca: — Wysoki sądzie! Mo- 
jem zdaniam, wszystko, co się dzieje 
na rozprawie jest istotne. 

Przew.: — Już dosyć, Odma- 
wiam tego, proszę siadać, 

Po zeznaniąch oskarżonych adw. 
Howorka w imieniu oskarżonego Kacz- 
marka i adw. Celichowski w imieniu 
wszystkich pozostałych złożyli wnioski 
© powołanie 30 dalszych świadków. 

Sad zarządził przerwę, by prokurator 
mógł zapoznać się z treścią tych wnio- 
sków, złożonych na piśmie. Po prze 
rwie prok. Baszkowski oświadcza, że w 
zasadzie nie sprzeciwia się wnioskom, 
prosi tylko o niepodawanie po kilku 
świadków na jedną okoliczność. Sąd 
postanowił wobec tego wszwać poli- 
cyinie na sobotę kilkunastu świadków 
z Krzywinia; powołania zaś innych za- 
miejscowych świadków odmówił. Za- 
rządzona zostałą przerwa do godz. 17 
po południu Zeznania świadków ©- 
skarżenia podamy w numerze następ- 
nym. 


Wieki pożar pod Gdańskiem 


Gdańsk. (Tel. wł). Ubiegłej no- 
cy we Wrzeszczu pod Gdańskiem wy- 
bucht pożar w fabryce Berendia, który 
zmiszczył wszystkie zabudowania fa- 
bryczne. Straty obliczają na 200 tysięcy 
złotych. (p) 


Min. Pacłorkowski 
zrzekł się mandatu 


Warszawa, (Tel. wł.) Dotychcza- 
sowy minister opieki społecznej Pa- 
ciorkowski, mianowany dyrektorem 
departamentu politycznego M. S. We- 
wnętrznych, złożył mandat poselski, 
który piastował z miasta Częstocho- 
wy. W ten sposób w Sejmie będzie 204 
posłów. (w) 


Instrukcja w sprawie 
szkolnych wizytacyj 


Warszawa (Tel. wł.) Minister- 
stwo wyznań W. R. i O, P. wydało in- 
strukcje o wizytacjach ogólno-kształ- 
cących szkół średnich. Na terenie każ- 
dego kuratorjum szkoły mają być 
przydzielone do poszczególnych rejo- 
nów wizytacyjnych, których całość ma 
być uzależniona od warunków terene- 
wych. 

Okres urzędowania wizytatora ma 
trwać conajmniej 3 do 4 lata. Plan 
wizytacii ma być tak ułożony, ażeby 
szkoły były możliwie często i grun- 
townie wizytowane, przytem każda 
szkoła musj być wizytowana conaj- 
mniej raz w ciąqu roku szkolne7o. Po 
dokonanej wizytacji, wizylator ma 
sporządzić krótkie sprawozdania, wy- 
slać ie do kuratorjum, a ednie jezu do 
dyrektora wizylowanej szkoły. (w) 
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Na wszystkich frontach naprzód 


Sankcie sa zbrodnią, która historia napięte 


imo wojny, rytm życia we Włoszech nie słabnie — W rocznicę „marszu na Rzym“ 


Od własnego korespondenta „Orędownika” 


Rzym, 2 listopada. 

Na froncie dyplomatycznym zapa- 
nowała cisza: układy między Rzymem, 
Paryżem a Londynem w sprawie 
likwidacji konfliktu afrykańskiego 
doznały chwilowego zahamiowania. 

W trzech stolicąch słuchają wiado- 
mości z frontu afrykańskiego; wycze- 
kują wreszcie jaką formę przybiorą 
sankcje na froncie genewskim, t. j. w 
jakiej mierze będą ome zastosowane 
nietyle przez Anglję, bo to jest już 
postanowione, lecz także przez in- 
ne państwa, Eksperyment ten intere- 
suje i podnieca zwłaszcza koła poli- 
tyczne angielskie. Opinja publiczna 
we Włoszech nie lekceważy bynaj- 
mniej sprawy sankcyj, a co do rządu, 
to ten jest zdecydowany przetrzymać 
je wszelkiemi środkami, jakiemi roz- 
porządza. 

W odezwie do czarnych koszul z ©- 
kakzji XTV rocznicy marszu na Rzym 
Mussolini nazwał sankcje „oblężeniem 
ekonomicznem, które historja napięt- 
nuje jako zbrodnię, ho powiększają ©- 
ne nieład i nędzę między narodami". 
Ale, by do nich nie dopuścić, gotów 
jest on — jak wiadomo — do ustępstw. 
o których w prasie europejskiej była 
już mowa. Za pierwsze ustępstwo na- 
leży uważać wycofanie jednej dywizji 
wojsk z Libji. Niezmiernie ważnym 
jest fakt, że mimo wszystko Wło- 
chy nie opuszczają Ligi Narodów na 
dowód, że skłonne są do rozwiązania 
konfliktu w ramach Ligi. 

Tymczasem na froncie afrykańskim 
Włosi postępują zwolna, ale pewnie. 
Jak donoszą włoscy informatorzy, pod- 
boju dokonuje się coraz więcej drogą 
pokojową, a nie przez wojnę. Ludność 
tubylcza nietylko nie stawia im oporu, 
ale ciągle zgłasza się do najbliższych 
komend. Najważniejszym aktem tego 
rodzaju w ostatnich dniach było pod- 
danie się plemienia górskiego teryto- 
rjum Tzellemti na północny zachóa 
od Aksum. Ten podhój pokojowy wy- 
stawia na próbę stanowisko Ligi w 
konflikcie etjopsko-włoskim, wzmac- 
niając tezę włoską o silnych odśrodko- 
wych dążeniach terytorjów peryferycz- 
nych Etjopji, które zresztą dopiero w 
ostatnich 50 latach zostały zaanekto- 
wane przez Abisyńczyków i nad które- 
mi Adis-Abeba nie miała dość władzy, 
by je utrzymać w ryzach, wobec czego 
bezpieczeństwo kolonij włoskich było 
narażone na szwank. Kładzie się tu 
nacisk na to, że kampanja afrykańska 
ujawniła w sposób jaskrawy i dosta- 
teczny słuszność tezy włoskiej. 

Wojna w Afryce oraz wiszące nada 
Włochami sankcje ekonomiczne wy- 
magały całego szeregu zarządzeń na 
froncie wewnętrznym, Celem przeciw- 
stawienia się sankcjom i stępienia ich 
ostrza rząd wydał szereg zarządzeń, 
regulujących i dyscyplinujących spo- 
żywanie i sprzedaż artykułów żywno- 
ści. System kartkowy przy sprzedaży 
chleba został wyłączony wobec wy- 
stąrczalności tegorocznego zbioru zbo- 
ża. Italja ma swój własny chleb, pod- 
nosi z dumą prasa włoska, Wprowa- 
dzono pewne ograniczenia w spożywa- 
niu mięsa, by uniknąć importu z za- 
granicy. Natomiast ma być wzmożona 
sprzedaż dziczyzny i ryb. „Italja, pi- 
sze „La Tribuna“, nie ustąpi i zapa- 
mięta po wieczne czasy niegodziwe 
sankcje i tych wszystkich, którzy je 
zastosowali tak niesprawiedliwie wo- 
bec narodu włoskiego. Naród włoski 
przeciwstawi sankcjom niezłomną wo- 
lę i solidarność... Siły genewskie nie 
przemogą!* p 

Tegoroczny obchód 28 października 
t. j. 14 rocznicy marszu na Rzym, stał 
się manifestacją wewnętrznej konso- 
O 


Broni się przed więzieniem 


Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
tutejszych, szczególnie pośród marja- 
wilów, rczeszła się pogłoska jakoby 
przebywający na dobrowolnem wygna- 
niu w Felicjanowie t. zw. „arcybi- 
skup" marjawicki Kowalski, skazany 
swego czasu na 4 lata więzienia, uzy- 
skawszy odroczenie wykonania kary z 
powodu choroby, zabiegał obecnie w 
związku z projektownną amnestją o 
darowanie mu calej kary, 

— 


lidacji narodu wobec grożącego naci- 
sku z zewnątrz. Prasa włoska robi 
przegląd prac, dokonanych w tym ro- 
ku, i wymienia długi ich szereg. Trzy 
zwłaszcza przewyższają swemi rozmia- 
rami i znaczeniem wszystkie inne, a 
mianowicie: ukończenie budowv auto- 
strady dla kamionów, która łączy Ge- 
nuę z centrami przemysłowemi Lom- 
bardji, elektryfikacja linji kolejowej 


z Florencji do Neapolu i ukończenie 
budowy miasta uniwersyteckiego w 
Rzymie. 

Co wszakże najwięcej uderza, to 
fakt, że mimo olbrzymich wydatków 
na wojnę, przewidziane są i na rok 
bieżący wielkie roboty publiczne ko- 
ztem przeszło miljarda lirów, Wbrew 
wszelkim przeszkodom rytm życia we 
Włoszech nie słabnie. S. M. 


W dniu 10 listopada b. r. przypada 25 rocznica zgonu ks. prałata Piotra 
Wawrzyniaka, wielkiego patrona spółdzielni, który położył niespożyte za- 


sługi na polu organizacji życia gospodarczego ziem zachodnich. 
i: Gi : 7 skreślnnej znakomitem piórem ks. prałata 
Józefa Prądzyńskiego do książki kie jysk: Berkana p. t. „Ks. 


podajemy część przedmowy, 


wrzyniak w moich wspomnieniach”. 


Poniżej 


patron Wa- 
rzedrnowie tej książki postać ks. 


prałata Wawrzyniaka jest zarysowana pelną mistrzowskiej wierności pla- 
styką i wyrazistością. 


Suchy katalog, nieścisty zresztą, 
jego prac, których nie był jakimś fir- 
mowym uczestnikiem, ale naczelnym 
przodownikiem i robotnikiem, mówi 
całe tomy. 

Jest więc proboszczem w Mogilnie, 
prezesem Związku kapłanów „Unitas”, 
pierwszym organizatorem i dyrektorem 
Drukarni i Księgarni św. Wojciecha, 
założycielem i kierownikiem Domu 
Zdrowia dla księży w Zakopanem, Pa- 
tronem Związku Spółek Zarobkowych, 
kuratorem Banku Związku, zasiada w 
zarządach Towarzystwa _ Przyjaciół 
Nauk, Pomocy Naukowej, Czytelni Lu- 
dowych, w ówczesnych naczelnych or- 
ganizacjach politycznych itd. — niema 
słowem żadnej poważnej organizacji 
społecznej, którejby nie wspomagał 
swoim światłym rozumem, nie kiero- 
wał swoją nieugiętą wolą. 

W dłoniach swoich trzyma sprawy 
Wielkopolski, Pomorza, oddziaływa na 
Śląsk, Małopolskę i t. zw. Królestwo, 
promieniuje na wychodźtwo w Niem- 
czech i Ameryce, w głowie jego i sercu 
mieszka jedno hasło: Służby dla 
Sprawy! 

Z powodzeniem wyrywa chwast 
wmówionej przez germański żywioł 
w Słowian nieproduktywności, zao- 
strza i skierowuje we właściwe łożysko 
wrodzone zdolności twórcze, gospodar- 
cze, administracyjne, spaja poszcze- 
gólne warstwy. dobrze zrozumianym 


interesem solidarności i pobudkę ideo- 
wą dla sprawy, wyrzeźbia w charakte- 
rze społecznym poczucie odpowiedzial- 
ności, obowiązku, rzetelności we wszel- 
kich stosunkach. 

Wygłasza referaty, przeprowadza 
rewizje w Spółkach, redaguje Porad- 
nik dla Spółek, prowadzi kursy dla 
zarządów, rad nadzorczych, kierowni- 
ków, konferuje codziennie w najróż- 
niejszych sprawach, pisze krótkie, la- 
pidarne listy, przytem czyta ciągle i 
wszechstronnie, każdą książkę prze- 
prowadza przez swoją myśl i wyciąga 
z niej coś dla „Sprawy“. 


* 

Jest poprostu apostołem i organi- 
zatorem rozumnym trudu, mozołu, 
wysiłku dła idei. Garnie się ten mozoł 
do niego, a on przygarnia go jeszcze 
do siebie. 

Prawdziwie wielki człowiek! - 

Wszystkiem kieruje, a nic nie utoż- 
samia z sobą. Umiera nagle w pelni 
działania, a żadna z machin przez nie- 
go kierowanych nie ustaje w pracy. 
Bez wstrząsu tworzy dalej, bo Wa- 
wrzyniak kochał sprawę, dla której 
wychowywał pracowników, a nie wiel- 
bicieli swego własnego ja, i stąd runę- 
ło ciało, a żyje dotąd jego nieśmier- 
telny duch w życiu społecznem za- 
chodniej zwłaszcza Polski. 

Oto w najważniejszych linjach na- 
rysowana sylweta „Króla Czynu”, 


Interes, sympatie i polityka 


Jakie stanowisko zajmie Rzesza w sprawie sankcyj? 


Rząd i opinja w Niemczech kładą 
silny nacisk na to, by w konflikcie 
włosko-abisyńskim nia narazić się na 
zarzut stronniczości. Choć może uczu- 
cia większości narodu niemieckiego są 
po stronie włoskiej, to jednak wzglę- 


|| 


dy na Anglję dyktują umiar w wyle- | 


wach syinjeti 


dla Ie; ud. 


tacie zajmuje Rzesza stanowisko ofi- 
cjalnej neutralności, przyczem wielce 
na rękę była jej niedawna deklaracja 
neutralości ze strony Ameryki. 
Owe dogodne do tej pory stanowi- 
sko „neutralności“ wymaga tymcza- 
sem  sprecyzowania Liza Narodów 


W rcli Gzusceiią sę Mrauunicie dy tadu niz » 5, A. lub 


Na audjencji u prezydenta Republiki 

Lebruna nowy poseł abisyński Blaten 

Gueldo-Wolde Mariam złoży listy 

uwierzytelniające. Poseł abisyński (z 

lewej) w towarzystwie Becque de Fou- 

quieres, szefa protokółu dyplomatycz» 
nego. 


nn 


mieckiego w formie memorandum, 
prosząc o zajęcie stanowiska- wobec 
uchwał komitetu koordynacyjnego w 
sprawie sankcyj. 

Jak dotąd, oficjalne koła niemiec- 
kie zachowują ścisłe milczenie, stara» 
jąc się zapewne odwlec odpowiedź do 
chwili, kiedy ze strony Waszyngtonu 
nastąpi dokładne sformułowanie za- 
sięgu neutralności amerykańskiej. 
Nie przesądzając tej kwestji, przyta- 
czamy jedynie opinję  francuskienu 
„Tempsa”, który spodziewa się, że od- 
powiedź niemiecka zawarta będzie w 
następujących punktach: 


1 Niemcy podtrzymają zakaz wywozu 
broni dla stron walczących. Stanowisko 
to odpowiada deklaracji amerykańskiej © 
neutralności, a zatem zgadza się z wsprm= 
nianą wyżej linją solidarności niemiecko- 
amerykańskiej. Poza tem pozwala tego 
rodzaju oświadczenie ze strony rządu nie» 
mieckiego na publiczne podkreślenie nie+ 
mieckiej „współpracy na rzecz pokoju”, 
które to zapewnienie powtarzane jest stae 
le w mowach „Fihrera”, obliczonych dla 
zagranicy. 

2. Niemcy wychodzą « założenia, że, nie 
zawiniwszy nic w sprawie konfliktu abi- 
syńskiego, nie zamierzają również ponosić 
szkód. Dlatego też myślą one nadal upra 
wiać handel z rynkiem włoskim, a takża 
nie będą czynić przeszkód, jeśli zagranica 
powierzać będzie firmom niemieckim põ- 
średnictwo w handlu z Włochami. Innemi 
ałowy zarówno handel importowo-ekspor- 
towy, jak też tranzyt, rozwijać miałyby się 
normalnie. 


Czy powyższe supozycje dziennika 
francuskiego są słuszne, okaże się nie- 
bawem. Narazie warto wspomnieć, że 
wymiana handlowa niemiecko- włos- 
ka osiągnęła w ostatnim czasie cyfry 
znacznie wyższe niż w odpowiednich 
miesiącach roku ubiegłego. Według 
oficjalnej statystyki handlu zagranicz 
nego zakupy węgla niemieckiego dla 
Włoch, które wynosiły w pierwszych 
8 miesiącach r. 1934 — 2900000 ton, 
wzrosły w tym samym okresie czasu 
roku bieżącego do 4 400000 ton. 

* 

Paryż (Tel. wł.) Jedno z pism 
francuskich, omawiając znaczenie de- 
marche konsula niemieckiego w Go- 
newie — stwierdza, że „w każdym 
bądź razie wydaje się, iż we Włoszech 
nie będą mogli uznać tego kroku za 
akt przyjazny“. 

Berlin (Tel. wł.) Koła urzędowe 
niemieckie zaprzeczają kategorycznie 
wiadomościom prasy zagranicznej © 


rzekowym demarche niemieckiego 
konsula w Genewie. 
Koniec „Stahlhelmu” 


Berlin. (Tel. wł) Kanclerz Hitler 
w dniu wczorajszym rozwiązał „Stahl- 
helm“, 

W piśmie do przywódcy „Stahlhel- 
mu“ Hitler stwierdza, że odbudowa 
niemieckiej siły zbrojnej ukoronowa= 
na zostala zlożeniem przysięgi pirzeż 
pierwszy rocznik rekrutów. 

Armja niemiecką jest temsamem w 
przyszłości reprezentantką siły zbroj- 
nej i stróżem jej tradycji. W tych wa- 
runkach Hitler uważa, że dążenia 
Stehlhelmu zostały  urzeczywisinione 
i dlatego organizację rozwiązuje, 

Do byłych członków Stabihełmu 
Się zakaz przyjmowania da 
. S 
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„Bój mbotników” u Laepherga i Chajina 


oszukańcze kombinacje — Właściwe oblicze delegata N. P. R. — Sprawy, któremi 


Łódź, 5. 11. Swego czasu na tere- 
nie żydowskiej fabryki Lauenberg i 
Chajkin. (tkalnia mechaniczna, Sre- 
brzyńska 42) wybuchł strajk okupacyj- 
ny, na tle niehonotowania umowy 
zbiorowej i systematycznego obrywa- 
nia robotnikom zarobków. 

Robotnicy w liczbie 93 przez szereg 
dni okupowali fabrykę, domagając się 
wypłacenia należnych im zarobków. 
Jak obliczono, na podstawie książe- 
czek obrąchunkowych każdemu z ro- 
botników należało się przeciętnie oko- 
ło 160 złotych, tytułem niedopłaconych 
tygodniówek. Strajkujący robotnicy 
zwrócili się za pośrednictwem p. S0- 
chy, prezesa Zw. Zaw, „Praca“ (N. P, 
R.) do Inspektora Pracy z prośbą o in- 
terwencję. 

Na konferencji, jaka odbyła się w 
Tnsp. Pracy, właściciele omawianej fa- 
bryki zobowiązali się stowem honoru, 
że w najkrótszym czasie wypłacą ro- 
botnikom należność co do grosza. U- 
wiedzeni obietnicą robotnicy zaprze- 
stali strajku i przystąpili do pracy. Po 
pewnym czasie, gdy żydowscy fabry- 
kanci nie kwapili się z wypłacaniem 
należności, ale po staremu obrywali 
stawki i nie wypłacali całych tygod- 
niówek, wybuchł ponowny strajk oku- 
pacyjny. Gdy robotnicy wysłali dele- 
gację do fabrykantów z żądaniem na- 
tychmiastowego uregulowania należ- 
ności, jeden z współwłaścicieli fabry- 
ki mianowicie Lauenberg oświadczył 
z iście żydowskim tupetem: 

„— Możecie mnie skarżyć, ja mam 
w kieszeni 10 tys. złotych, a tem sā- 
mem i Inspektorat Pracy mam w kie- 
szeni", 

Na takie postawienie kwestji robot- 
nicy dalej kontynuowali strajk, zache- 
cani do tezo przez p, Sochę z N, P. R, 
Xtóry powiedział do zebranych robote 
ników; 

„— Nie dajcie się okradać, po zba- 
daniu waszych książeczek obrachun- 
kowych przekonałem się. że każdemu 
z was należy się około 160 złotych”. 

Strajk się zaostrzał, Tymczasem 
sprytni Żydzi nie zasypiali gruszek w 
popiele. Rozpuścili przez zaufanych i 
oddanych sobie osobników wieść, że 
jeśli wypłacą robotnikom wszystkie 
zaległości, będą zmuszeni zamknąć 
fabrykę i wszystkich zredukować. Za- 
ufani żydowscy sojusznicy, niestety 
rekrutujący się z pośród robotników 
Polaków,  namawiali strajkujących 
pod groźbą natychmiastowej redukcji 
do zrzeczenia się wszelkich pretensyj 
z tytułu niewypłaconych tygodniówek, 
W tym celu przedstawiali robotnikom 
do podpisu specjalnie sporządzoną li- 
stę, opiewającą, że robotnicy zrzekają 
się dobrowolnie wszelkich pretensyj 
do fabrykantów. Większa część ro- 


zajął się prokurator 


botników nakłoniona groźbą redukcji, 
podpisała się:na tej fatalnej liście, jed- 
nak pozostała część bardziej świado- 
mych i niedających się oszukiwać ró- 
botników oparła się stanowczo takie- 
mu załatwieniu sprawy. 

Wtedy sprytni Żydzi chwycili się 
innego środka. Kolejno przywoływali 
do kantoru opornych i tam oświadcza- 
li im, że jeśli złożą swój podpis na li- 
ście, natychmiast zostanie wypłacona 
im całkowita należność, podpis zaś 
jest potrzebny jako pokwitowanie, że 
należną sumę dany robotnik otrzymał, 

Nabrano w ten sposób kilku robot- 
ników, Po pewnej chwili przyszła ko- 
lej na bardziej orjentującą się robotni- 
cę, Malwinę Psiuk (Rombińska 23), 
która złożyła podpis, a następnie zażą- 
dała wypłacenia jej pieniędzy. Żydzi 
odpowiedzieli jej ze śmiechem, że te- 
raz juź się jej nic nie należy. Psiuk 
zorjentowała się w jednej chwili w sy- 
tuacji, chwyciła błyskawicznie listę z 
podpisami i zniszczyła ją, uniemożli- 
wiając sprytnym fabrykantom  oszu- 
kaństwo, 

Jednak mimo tego większość ste- 
roryzowanych robotników zgodziła się 
na darowanie Żydom swojej krwawi- 
cy, aby tylko w obliczu zbliżającej się 
zimy nie znaleźć się na bruku bez pra- 
cy, tembardziej, że olbrzymia większość 
nie nabyła jeszcze praw do korzysta- 
nia z zasiłków Funduszu Pracy. Pięć 
robotnic. które nie chciały zrzęc się 
swoich ciężko zapracowanych pienię- 


dzy, zredukowano. Robotnice te za- 
skarżyły firmę Lauenberg i Chajkin 
do sądu pracy, przyczem z ramienia 
tych robolnic występował... p. Socha z 
N. P. R., który zgodził się, zrzekając 
sią nawet świadków przedstawionych 
przez pokrzywdzonych robotników, na 
kwotę zaledwie 8 zł, jąką mieli wypła- 
cić fabrykanci robotnikom z tytułu 
wszystkich zaległych zarobków. A 
przedtem mówił o 160 złotych! 

O stosunku p. Sochy do robotników 
świadczy najlepiej następujący fakt. 
Gdy mąż jednej ze zredukowanych ro- 
botnie A, Maciaszczyk zwrócił się z 
wyrzutami do Sochy za takie załatwie- 
nie sprawy mówiąc mu, że teraz nic 
innego jego rodzinie nie pozostaje, jak 
polożyć się na bruku i zdychać z gło- 
du — p. Socha odpowiedział: 

w= A to kładźcie się na bruk, co 
mnie to obchodzi”. Efekt sprawy jest 
taki, że Żydzi Lauenborg i Chajkin 
przy pomocy pewnych ludzi „wykiwa- 
li“ robotników, nie wypłacając im na- 
leżnych i ciężko zapracowanych pie- 
niędzy. Na terenie tej fabryki oprócz 
nielitościwego wyzysku robotników 
działy się jeszcze inne rzeczy, kolidu- 
jące z prawem. Syn kierownika fa- 
bryki Strykowski (Żyd) zmuszał pod 
grożbą wydalenia z pracy młodsze i 
przystojniejsza robotnice chrześcijan- 
ki do uległości. Sprawa ta nabrała 
już takiego rozgłosu, że zainteresował 
się nią prokurator i niehawem Żyd 
zasiądzie na ławie oskarżonych. 


ię 


szczególnie dla dzieci osłabionych po grypie, Influency. 
it. p. chorobach zakaźnych, jest łyżka Emvlsji Tranowej 


wyrobu firmy Scott 8: Bowne. Jest ona cd 
kiem wzmacniającym i odżywczym, zawiera ol 


środe 
fitujący 


w wiłaminy A i D norweski tran leczniczy oraz sole wap- 
niowo-fostorowe. — Emulsja Tranowa Scotia wzmac- 
nia kościec dzieci i dlatego zaloga jest w krzywicy. 
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Kasprowym Wierchu. Niewielu może 
wje, gdzie on leży w Tatrach, ale za ta 
czyta i słyszy co pewien czas dyskusi6 
na temat kolejki, budowanej w Tatrach. 
Niedługo ma być oddana do użytku 
publicznego Kiedy zimą przyjedziemy 
na narty lub na wypoczynek, w okresie 
najpiękniejszym tatrzańską zimą. bo w 
polowie lutego, będziemy już mogli po- 
jechać na Kasprowy Wierch. Nowa. 
atrakcja za 12 złotych. Bo 3,50 bilet tam, 
a 250 z powrotem, razem więc 6 zł ta- 
ka przyjemność będzie kosztowała A że 
vstko zimą w Tatrach kosztuje po- 
dwójnie, wszak nikt w pojedynkę się 
nie wybiera, więc... 


Ciekawa to historyjka z Kasprowym 
Wierchem. Czemuż o niej tak głośno? 
Urządzono specjalna wycięczkę praso- 
wą, co pewien czas wznawia się bardzo 
ostra dyskusja prasowa? 

Ot niedawno w „Gazecie Polskiej” 
opisano całą budowę, życzliwie odnie- 
siono się do całej imprezy, a nakoniec 
zapytano niedyskretnie: wszystko pięk= 
nie. ale któż to finansuje całą imprezę, 
czyje to pieniądze wchodzą w grę, kto 
odpowiada za wszystko?... 

A potem w senackiej komisji przy 
omawianiu pełnomocnictw p. Kozłow= 
ski, były premjer, poruszył znowu spra 
wę kolejki. Znowu pytał, kto za tem 
stol?... 

Jest to wszystko tembardziej niezro- 
zumiałe, że wiadomo, iż interesuje się 
zagadnieniem turystyki w Polsce wice 
minister Bobkowski, który w ten sposób 
chce ściągnąć cudzoziemców do Polski, 
a na terenie Tatr, których jest wielbi- 
cielem, stworzyć nowe atrakcje. 

. 


Coraz bardziej uciera się w rozmo- 
wach stolicy termin: „legjon zasłużo= 
nych". Jest to dzisiaj termin bardzo 
aktualny. dzisiaj, kiedy się zaczyna mó- 
wić znowu o opodatkowaniu, © wyso- 
kich pensjach, o komulacjach wysokich 
stanowisk, o redukowaniu rozmaitych 
stanowisk w radach nadzorczych, spół- 
kach itd. 

„Legjon zasłużonych" to ci wszyscy, 
którzy dzięki konjunkturze zajęli roz- 
maite wysokie i dobrze płatne posady, 
objęli stanowiska członków rad radzor= 
czych; jest ich nie mało, a członków 
tego legionu znamy wszyscy zbliska. 


Źwyrodniały Żyd 


Berlin. (Tel. wł.) Sąd w Kassel 
skazał wczoraj lekarza niemieckiego 
dr. Pawła Ryszarda Bruecka, Żyda z 
pochodzenia, na 9 łat ciężkiego więzie- 
nia i 10 lat utraty praw honorowych. 
Dr. Brueck, posługując się hypnozą, 
nwodził swe pacjentki i nieletnie 
dziewczęta. 


Feljeton kulturalny 


Tradycje narodowe 
w wychowaniu fizycznem 


Napisał prof. dr. Paweł Gantkowski 


& autorzy, któ- 
rych nazwisko 
łączy się auto- 
matycznie z ja- 
kiemś pojęciem 
i wyobrażeniem, 
jakimś ściśle o- 
kreślonym ZAŁ 
kresem ich czyn- 
ności i działa- 
nia; 1 tak. nazwisko Eugenjusza Pia- 
seckiego zbiega się nam odrazu z isto- 
tą wychowania fizycznego; pionierem 
naukowym tego działu wychowania 
jest u nas w Polsce bezwątpienia prof. 
Piasecki, który z Poznaniem, starym 
grodem Przemysława, nawiązał już 
serdeczne stosunki dawno, przed laty, 
przed wojną światową, w czasie cięż- 
kiej niewoli, gdyśmy ukradkiem, pod- 
stępem, jakąś wewnętrzną intuicją. 
'wiedzeni, zapraszali rodaków z innych 
zaborów, by nam głosili — przeważnie 
w zamkniętych. policji pruskiej nie- 
zgłaszanych zgromadzeniach — żywe 
slowo polskie i żywą nauką polską 
płonące przynosili pochodnie. 


Warto na tem miejscu przypom- 
nieć, iż idea wychowania fizycznego 
bardzo już dawno drzemała w polskim 
narodzie; otóż bodaj wszyscy najwy- 
bitniejsi pisarze Odrodzenia podnosili 
wymownie doniosłość kultury fizycz- 
nej, czy to Mikołaj Rej, czy Andrzej 
Frycz Modrzewski, czy też Jan Kocha- 
nowski, który wręcz wymienia wszyst- 
kie zdrowe ćwiczenia i fizyczne wysił- 
ki, podatne do wzmagania siły i odpor- 
ności u młodych obywateli kraju. 

Pierwszym lekarzem, na ten temat 
piszącym, był Wojciech Oczko, na- 
dworny medyk Stefana Batorego, dru- 
gim zaś Sebastjan Petrycy, profesor 
Wszechnicy Jagiellońskiej, który w 
obszernem dziele, opartem na filozofji 
i polityce Arystotelesa, podaje własne 
poglądy na wychowanie fizyczne mło- 
dzieży. 

W wieku XVIII podnoszą i w czyn 
zamieniają hasło fizycznego wychowa- 
nia: reformatorzy wychowania: X. 
Konarski i X. Grzegorz Piramowicz, 
twórcy podstaw „Komisji Edukacji 
Narodowej”, która, pod koniec życia 
samodzielnego Polski poczęta, jednak 
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że zaważyć miała na idei wychowania szkicować*), podaje w XIII rozdzia» 


młodego pokolenia w Polsce niewolnej. 
Z początkiem wieku XIX wybitny 
NE biolog i lekarz Jędrzej 
niądecki wydaje rozprawę „o fizycz- 
nem wychowaniu dzieci", Ideę tę roz- 
prowadził Tadeusz Czacki, historyk. 
pedagog, który, jako wizytator szkół, 
powołał do życia Liceum krzemieniec- 
kie, w którem już lekarze byli nauczy- 
cielami podstaw higjeny i wychowania 
fizycznego. Nic więc dziwnego, że idea 
wychowania fizycznego się szerzyła, 
że np. później anatom i chirurg Bier- 
kowski założył w Krakowie poważny 
instytut gimnastyczny, posługując się 
wzorami francuskiemi, 
* 


Nie poszły na marne wszystkie mo- 
zolne prace i dążenia tych codopiero 
wymienionych mężów, bo społeczeń- 
stwo polskie coraz to lepiej pojmowa- 
ło, iż nieodzownem podłożem dla tę- 
żyzny duchowej narodu, przepojonego 
niezniszczalną tęsknicą za wolnością, 
jest jego fizyczna siła, z pokoleń w 
pokolenia idąca, I tak powstaje samo- 
rzutnie pierwsze na ziemiach polskich 
towarzystwo gimnastyczne „Sokół* we 
Lwowie w r. 1867, a jednym z jego za- 
łożycieli į zawodowych doradców był 
lekarz, dr. Wenanty Piasecki, ojciec 
prof. Eugenjusza Piaseckiego, który 
zatem w dziedzictwie po ojcu przejął 
poważny zaczyn idei wychowania fi- 
zycznego. f 

Ostatnie dzieło prof. Eugenjusza 
Piaseckiego, którego konstrukcię i 
myśl przewodnią krótko pragnę na- 


= - 
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łach kompleks teoretycznie i praktycz- 
nie ze sobą łączących się pojęć, defi- 
nicyj, podstaw i zasad odnośnie do ca» 
łej dziedziny wychowania fizycznego; 
oraz pogląd na wszystkie działy i ro- 
dzaje ćwiczeń cielesnych w świetle ich 
rozwoju, użyteczności i celowości. Z 
nader bogatego materjału tego wy- 
odrębnię tylko dwie sprawy. dwa po- 
jęcia, charakterystyczne bardzo, a 
mianowicie wychowanie fizyczne nie- 
wiast i wychowanie fizyczne narodo- 
we. A 


Ramy wychowania fizycznego dla 
płci żeńskiej mogą hyć szerokie, lecz 
nie mogą być identyczne z ramami 
tegoż wychowania u płci męskiej. Śle- 
pe naśladowanie męskich ćwiczeń fl- 
życznych — tak mniejwięcej wywodzi 
autor — uważać należy za największe 
zło, jakiego można się dopuścić w wy- 
chowaniu fizycznem niewiasty: nie 
należy jednakże przytem zapominać 
o tem, że kobieta stanowi połowę rodu 
ludzkiego i wychowanie jej nie moża 
być zasadniczo różne od męskiego, 
tem więcej, że w ohecnych czasach 
zdobywa nowoczesna kobieta coraz to 
nowe pola działalności zawodowej i 
społecznej. Przed kobietą dzisiejszą 
stanęły zatem nowe zadania, dla któ- 
rych właśnie wypada ją wyposażyć w 
siły fizyczne i moralne; stąd też nie- 
podobna dziś rezygnować w wychowa- 
niu naszych uczenic z gimnastyki 
przyrzadowej, za sportów i gier druży- 
nowych, trzeba je jednakże złagodzić 
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Z wielkim splendorem 1 okazałością odbył aię w Londynie ślub księcia Gloucester, trzeciego syna króla W. Brytanii z lady 


Alice Scott, ei 


strą księcia Buccleuch, Na zdjęciu z lewoj para młoda wraz z królem i królową W. Brytanii. księżniczka Flżbie- 


ta, księżniczka Małgorzata i córeczki księcia Jorku, Z prawej uroczysty wjazd mlodej pary do pałacu Buckingham. 


Odezwa Negusa do Ablsyńczyków 


„cia AM LdŁOWAĆ nie wolio! 


Halle Selassie ostrzega I wytaje rozkazy 


Korespondent abisyński jednego z pism 
warszawskich nadesłał odezwę władcy a- 
bisyńskicgo do swego narodu *i wojska, 


którą za pismem warszawskiem podajemy 
w oryginale oraz w tłumaczeniu: 
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W imię Boga Najwyższego Król Kró- 
lów Etjopji do narodu, który zawsze byl 
wolny! ` 

Etjopowie, dobytku waszego 1 
waszych bronią żołnierze! 

Dawny wróg pragnie was pognębić. Li- 
ga Narodów pragnęla was obronić przed 
zaborczością Włochów, lecz nic zdziałać 
nie byla w stanie. 

Umrzeć muszą wszyscy. Lecz umrzeć 
dla wolności i dla zachowania władzy ce- 
sarskiej jest niczem. Nie martwię się więc 


rodzin 


o śmierć waszych braci, gdyż wolność jest 
wielką rzeczą. > 

Nie słuchajcie słów prowokatorów, lecz 
słuchając swych naczelników i pomagaj- 
cie im we wszystkiem. 

Włosi są dumni. gdyż są dobrze uzbro- 
jeni, ale my mamy pomoc Boga i też jeste- 
śmy. dumni. i 

Na naszym sztandarze jest wypisana 
wolność i do ostatniej kropli krwi będzie< 
my so bronili. 

Będziemy tak wojować, jak nas nauczo- 


R A Z O A 


i uczynić więcej kobiecemi, niż są do- 
tąd. 
EJ 


Co zaś do wychowania fizycznego, 
to dowodzi autor, iż w świetle nowo- 
czestzych badań naukowych jest poję- 
cie „narodu“ bardzo złożone. Typy bo- 
wiem rasowe, od tysiącleci ze sobą 
zmieszane, dzięki dawności zamieszk!- 
wania na wspólnej ziemi, tworzą. na- 
ród, związany ze sobą wspólnym języ: 
kiem, oraz wspólnemi tradycjami wie- 
rzeń, kultury, przeżyć. Wobec tego 
musi mieć naród polski dyżo tradycyj- 
nych pierwiastków ćwiczeń, gier, tań- 
ców, szermierki, rycerskich popędów 
— a ponieważ jest zdolny, musi potra- 
fié tradycje fizyczne innych- narodów, 
idące ku nam, a zatem wszystko, co 
nowe, obce i dobre, przerobić na obraż 
1 podobieństwo własne. To jest poję- 
cie narodowego wychowania fizyczne- 
go. Gdy tą drogą pójdzie młode poko- 
lenie, natenczas pokocha przeszłość 
i cudownie ją połączyć zdoła z nowo- 
czesnemi podstawami tężyzny fizycz- 
nej narodu, której wyrazem i ideałem 
bynaimniej być nie może rekordzista 
(rozpowszechniony dziś aż do przesy- 
tu), olimpijczyk i skrajny sportowiec, 
bo wychowanie fizyczne jest nie ce- 
lem, lecz środkiem. prowadzącym do 
wychowania jednostek, mogących 
stwarzać swą psychiczną i fizyczną 
postawą zastępy najdzielniejszych or- 


ganizatorów, wykonawców, wodzów 
i żołnierzy. 
Kończy książkę znamienna, A do- 


niosła rada autora dla tych, co wycho- 
waniem- fiżycznem kierują; powinni 
oni dbać przedewszystkiem skrupulat- 
nie i sumiennie o własną doskonałość, 
o własne siły moralne — bo z teorją. 
głoszoną iść musi w parze praktyka 
życia. Ten tylko wychowawca fizyczny 
pociągnie za sobą młodzież, który sam 
będzie żyć i młodzież nakłaniać do 
życia w myśl zasad chrześcijańskich. 
ujętych bodaj najlepiej w prawie har- 
cerskiem, „gdy szkolić będzie u siebie 
i u niej siłę przekonań i odwagę cy- 
wilną w ich głoszeniu oraz zastoso- 
waniu w pracy codziennej". 

Pożyteczna ta t piękna książka, 
która, opierając się na wysokim pozio- 
mie naukowym, potrafi jednak jasno 
temat przedstawiać i uprzystępniać, 
nietylko dotrzeć powinna -do lekarzy. 
nauczycieli, sportowców, gimnasty- 
ków, wychowawców — lecz powinna 
się również znaleźć w ręku inteligent- 
nych rodziców, by zrozumieli progra- 
my nowoczesnej szkoły polskiej i real- 
ne cele wychowania fizycznego. 


*) Dr. Eugeniusz Piasecki, Profesor Uni- 
wersytetu Poznańskiego: „Zarys teorji 
Wychowania Fizycznego”. Wydanie 1i, 
Lwów. Wydawnictwo Zakładu Narodowe- 
go Imienia Ossolińskich, 1935, Stron 413. 


PA Profiko: 


no, aby Włosi nie mogli naa zwyciężyć. 
Życia nam żałować nie wolno, gdyż ina- 
czej zwyciężą nas nusi wrogowie. 


Rozkaz do wojsk 


1. Słuchać swycir dowódców. Nie wol- 
no jest opuszczać namiotów ma dalej niż 
30. kindów (łokci). 

2. Gdy zobaczycie aeroplany ==' roz- 
aypcie się i chowajcie się do zaglębień lub 
poddrzewa. 

3. Gdy aeroplan, rzucający bomb:', zni- 
ży się bardzo, strzelajcie doń z dlugiej Lio- 
ni. Jeżeli go trafią 4 kule, aeroplan musi 
spaść. Niech jednak -*vszyscy nie strzela- 
ia. a tylo ci. co mają specjalne karabiny 
i których specjalnie do tego szkolono, 

4. Jak ujrzycie aeroplan. to rozsypcfe 
się, aby was z niego nie dostrzeżona. 
Wszystkie błyszcznce przelmioty pocho- 
wajcie i nie wkładajcie ich na siebie. gdyż 
są celem dia wroga. Ubierajcie się tylko 
mundury khaki, a dopiero gdy powrócimy 
zwyciozcami. to będziecie mogli z powro- 
t > włożyć wasze ziote ozdoby. Stara;cie 
się wykonywać te moje nakazy. gdyż mają 
uchronić was przed niewolą. Przelanie 
krwi dla wolności jest dla nas zaszczytem. 

HAILE SELASSIE. 


Odwołana uroczystość 


Września (Tel. wł.) Zarząd re- 
jonowy S N we Wrześni komunikuje, 
że z powodów od niego niezależnych 
uroczystość poświęcenie proporca S. 
N w Zagórowie, pow. Konin, nie adbę= 
dzie się w dniu 10 bm., jak ustalono, 
lecz nieodwołalnie w niedzielę 24 bm, 


Nowy rząd przygotowvje dekret przeciw 
mnożeniu przedsiębiorstw państwowych. 
Podobno komitet ekonomiczny ministrów 
uklada listę tych przedsiębiorstw, które 
mają być wystawione na sprzedaż. 

A równocześnie t.n sam rząd po- 
mnaża ilość przedsiębiorstw państwowych 
1 samorządowych 

Pisaliśmy nledawno o „Towarzystwie 
budowy i eksploatacji kolejki górskiej“, 
w której ministerstwo komunikacji ma 5t 
procent udziałów. Dziś mamy do zanotvs 
wania inny cickawy fakt. 

Bank Polski oddai do dyspozycji Pañ- 
stwowego Banku Rolnego 15 mlj zł na 
cele inwestycyjne rolnictwa. Część tej 
kwoty użytą ma być na budowę magazy« 
nów zbożowych (elewatorów), część nm 
RE na zmechanizowanie mieczarń 

t p. 

Trzy komisje rządowe radziły nad po+ 
działem tych 15 miljonów złotych i nad 
warunkami pożyczek. Ostatecznie ustalo- 
no i ogłoszono: elewatory mają budować 
wydziały po towe, chłodnie — gminy, 
miejskie. O ileby wydział powiatowy bu- 
dować nie chciał, a „skazał w to miejsce 
n. p. spółdzielnię rotniczo-handlową, to za 
kredyt tej spółdzielni udzielony, musi 
wziać gwarancję. 

Nazwijmy to po imieniu: rząd zmusza 
samorząd do tworzenia nowych przedsię< 
biorstw w dzialach w których doskonale 
pracuje handel prywatny i spółdzielczy. Po 
co? Aby było drożej? Aby więcej kosztowam 
lo? Aby były nowe rady, komisje, dyrekcje, 
posady ? 

Istnieje dekret z 14 października 1934 
roku o zmniejszeniu'zadań i obowiązków 
samorządu. Ciekawi jesteśmy, po co on 
został wydany? 


2 Wo RR 2] = PERL 
Wychodzi w Przemyślu tygodnik „Zie- 
mia Przemyska". W ostatnim numerze 
czytamy, iż opuścił Przemyśl emer. pułk, 
Majkowski. Piastował tam różne godności, 
Ostatnio kandydował na prezydenta mias 
sta i na posła sejmowego. Ale padł. Otarła 
mu łzy Liga Morska i Kolonjalna, dająć 
mu posadę za 800 zł. P. Majkowski ma ê- 
meryturę i — bogatego: teścia, właścicielą,, 
winnic. Ale i bez tego ma z czego żyć — 
Czyżby w Polsce — w erze „sanacyjnefj* 
— robiło się wszystko tylko pod kątem wis 
dzenia: byle jak najwięcej posad? 


Żydówka 
i „stróż interesów lokatorskich” 


Chorzów, 8. 11. Właścicielka do- 
mu, Żydówka Sura Frenkel, zam. w 
Chorzowie przy ul. Hajduckiej 42, mia- 
ła niedawno w swoim domu wolne 
mieszkanie, które zamierzała wynająć. 
W tym celu zwróciła się do przewod- 
niezącego Związku Ochrony Lokato- 
rów p. Karola Ryszka, by jej wyszukał 
odpowiednich reflektantów. 

Pan przewodniczący z wielką gor- 
liwością zajął się (ą sprawą. Zgłosiło 
się trzech reflektantów. Warunkiem 
wydzierżawienia mieszkania było od- 
stępne w wysokości 1.000 zł. 

P. Sura Frenklowa, gdy przyszło 
do pertraktacyj, zgodziła się na obni- 
żenie żądanej kwoty tyt. odstępnego 
do wysokości 500 zł, które od wszyst- 
kich. interesentów przyjęła, Nie wszys- 
cy jednak mieszkanie otrzymali. 
Dwóch poszkodowanych zwróciło się 
do Żydówki o zwrot wpłaconej sumy. 


Ta jednak odmówiła wypłaty. Dopiero, 
kiedy oszukani skierowali sprawę na 
drogę sądową, otrzymali częściowa 
zwrot wpłaconej gotówki. 

W czwartek sprawa znalazła się na 
wokandzie sądu grodzkiego w Chorzo+ 
wie. Na ławie oskarżonych zasiadł — 
obok łapczywej Żydówki — również 
przewodniczący Zw. Ochr. Lokatorów, 
który miast bronić swych członków, 
skierował reflektantów na wolne mie= 
szkanie do nieuczciwej właścicielki 
domu, narażając ich na znaczne stra» 
ty. 

Sąd grodzki po rozpatrzeniu spra- 
wy skazał Frenklową na 11 miesięcy 
więzienia i 1.500 zł grzywny oraz kosze 
ty postępowania karnego. Przewodni- 
czący Związku Ochrony Lokatorów 
Ryszka „zasądzony został na 6 miesię- 
cy więzienia, 


Napady bandytów w Meksyku 


Meksico-City. (PAT). Na sta- 
cję Sananders napadli bandyci, którzy 
podpalili zabudowania stacyjne i za- 
mordowali jednego z urzędników. 

Pomiędzy stacjami Maltrata i Alta- 
lu bandyci rozkręcili szyny, chcąc spo: 
wodować wykolejenie pociągu. Maszy- 


Sprawa ks. Małynicza 
Wilno. (Tel. wł.) Sąd apelacyj- 
ny zniżył karę ks. Malynicz-Malickie- 
mu, proboszczowi w Nowych Trokach, 
z 1% roku na rok. 
Ks. Małynicz był skazany za obra- 


|zę narodu polskiego podczas wygła- 


szania kazania i za samowolne zam- 
knięcie uczniów seminarjum nauczy- 
cielskiego w wieży kościelnej, gdy 


nista spostrzegł jednak uszkodzenie to- 
ru, dzięki czemu udało się uniknąć ka- 
tastrofy. 

Z Suadalojaru donoszą, iż bandyci, 
napadli w okolicy Teocaltiche na sa- 
mochód pocztowy, zabrali pocztę war- 
tościową I obrabowali podróżnych. 


dzwonili podczas eksportacji 
marsz. Piłsudskiego. 


Lot mir. Karpińskiero 

Warszawa. (Tel. wł.) Mjr, Kar- 
piński wysiartował wczoraj z Rangoo- 
nu o godz, 6,45 i przyleciał o 11,35 na 
lotnisko Don Muang w Bangkoku. 
(Stolica Sjamu w Azji płdn. wsch, nad 
rz. Menam — red.) 


zwłok 


Strona $ — ORĘDOWNTK, niedziela, dnia 10 listopada 1935 — Numer 25% 


Łódzkie widoki 


Ja cię kręcę w strasznej 
męce... 


czyli rzecz o filmie 


Gdy pokończymy awe codzienne prace 
1 na zmęczone to spadnie czarna noc, 
neony kina zaświecą nam racą, .. 

s., Użyjesz wrażeń moc! 

Sensacja, bo kino gra, 

Uch! Aa! I tlum się pcha 

Gospodarz widząc ruch 

z radości glaszcze brzuchi... 


„.« Właściwie z radości brzuch głaszcze 
nie tyle gospodarz, co kontroler podatko- 
wy. Nie ma żadnych zmartwień, klopo- 
tów i wydatków, zgarnia kasę | wali spać, 
a gospodarz długo w noc przewraca się z 
boku na bok, myśląc, z czego zapłacić za 
film, za olektryczność, za lokal, pobory 
pracownikom i świadczenia na rzecz Ubez- 
pieczalni... Ale i kontroler tak bardzo 
znowu się też nie cieszy. Gotóweczka jest, 
mle nie jego, jeno skarbowa, jemu zaś obet. 
ną jeszcze raz pobory ... 

Więc kto się właściwie cieszy? 

Oczywiście widz. 

Pocięp w branży filmowej jest ogrom- 
dy. Cały sztab Inżynierów | wynalazców 
łamie sobie dzień i noc główy nad tem, 
jakby jeszcze bardziej uprzyjemnić lu- 
dziom pobyt w kinie. Ongiś, to znaczy 
przed kilku laty, były akty. Co kilka mi- 
nut zapalało się na sali światło i akurat 
w najmniej odpowiedniej chwili. Kiedyś 
słyszalem taką anegdotkę: 

„Zaraz po wojnie w kinach panoszyła 
się etraszna demoralizacja. Dziś film 
idzie bez przerwy í pod tym względem jest 
chyba jeszcze zorżeji 

Prócz filmu są dodatki. Przedewazyst- 

kiem dodatki PAT'a. Oglądamy co ty- 
dzień trzy otwarcia wystawy przez trzech 
panów wojewodów, dwa poświęcenia no- 
wych budynków z udziałem ministrów i 
kilkudziesięciu innych „państwowotwór- 
czych" dygnitarzy. Nasze serce obywatel- 
ekie rozpiera duma. Ilu my też mamy 
tych urzędników! A jeszcze jeden z dru- 
gim „antypaństwówiec" śmie twierdzić, że 
w Polsce jest bryndza! Oczywiście jest 
f bryndza — na Podkarpaciu, lecz wogóle 
kraj jest miodem i mlekiem plynący. a po 
tym miodzie, jak oka po rosole, pływają 
w niezliczonej ilości ci dygnitarze. Że- 
byśmy o tem nie zapomnieli, sumienny 
PAT przypomina nam o tom co tydzień w 
swych niezrównanych tygodnikach filmo- 
wych. 
Jednak nie samym PAT-em widz kl- 
mowy żyje. Ma jeszcze Abieynję. Poka- 
zują nam onych Abisynów we wszelk:ch 
postaciach, a wówczas wybrana mniej- 
Gzość entuzjastycznie bije brawa ł ryczy. 
Jeżeli na ekranie mają nieszczęście poka- 
zać się Włosi, kędzierzawi i orlonosy roz- 
poczynają wrzawę. 

Długo myślałem, czemu „oni“ tak bar- 
dzo nie kochają Niemców i Włochów Za- 

ązał mi dopiero pewien 
ie rzezak: 
teś człowiek inteligentny, to 
pan rozumiesz, jak oni idą robić nam 
konkurencję, to co, to może my ich mamy 
kochać? Popatrz pan, myśmy mieliśmy, 
możno powiedzieć, monopol. Myśmy by- 
liśmy jeden i jedyny wybrany naród Ale 
natomiast jak goje chcą być „libermen- 
sche", to co my mamy być? Jak taki 
Mussolini powłada: Italja, a co reszta, to 
szmondaki są.. To nam, co myśmy by 
liśmy naród calkiem wybrany, jest do 
pewnego stopnia przykro.. I my ich nie 
lubiamy... 

.«« Tymczasem w kinie tłok. Przyszii 
tacy, co chcą się zabawić j tacy, co chcą 
ié, Najzagorzalszym  kinomanem, 
jakiego znam jest pewien doliniarz: 

— Panie szanowny, męka powiadam 
panu! W „Metro“ znowuj ta w ondulacja 
szarpana Marlena. Kość nie kobieta. O 
wiele popatrze na nie, coś me w dołku 
ścieka, Powietrzem ta żyje, czy ki dja- 
bel, ale co do krztaltu, jak pragnę wolno- 
ści, lipa. Żadnego wyglądu, żadnego 
seksapiliu, w srczegulności w środkowych 
okolicach — szkulepa i tyle! Ale wedle fa- 
chu, musowo iść. Dęte frajery walo na 
mio, jak w gaz. Pies z nimi tańcował, ja 
też mogie. Jak się rąbnie forse, to grub- 
aze. Odpali się w try miga i szlus, Na 
kawałek suchego chleba i na ten kruczęk 
Jest. Poprzednio tom w stolecznych kino- 
teatrach pracował, ale jeden kapuś przy- 
karaulić obiecywał, znakiem lego na go- 
ścinne występy na prowincję musowo było 
na rajze iść.. W ogólności atoli w „Me- 
tro” klawe kino. Jak poprzednio szła tam 
„Gra Zmysłów”, to był obraz! O raju! 
Jedne tacetki do mamra wzieli. Klasa 
było, ze trzydzieście kontrolnych odrazu 
na płótnie pokazali! I w dezabilu — nóżki 
aż do skutku widać było. To nie to, co ta 
szantrapa Marlena z jej kościamy. Bycza 
kino — w sam raz dla ferajny 

Do „Casina“ | do „Europy“ chadzo sam 
kwiat — róże Sarodońskie z całej Łodzi, 
poza tem Rozenfeldy, Liljensztęrny, Gold- 
blumy, Pipermenty... m-t, 


5 ofiar katastrofy 


Paryż. (Tel. wł.) Samolot mary- 
narki francuskiej, na którego pokla- 
dzie było 5 osób, uległ w czwartek po 
poludniu w pobliżu , miejscowości 
Montpellier katastrofie, przyczem ca- 
ła załoga poniosła śmierć, Samolot 
należał do pułku lotniczego, stacjono- 
wanego w Tuluzie. 


(Obrazki i cylry z niedoli wzędniciej 


Charakterystyczne wynurzenia urzędniczki w Hścle do „sanacylnego” pisma 


Są ludzie, którzy w dobie dzisiej- 
szego kryzysu, dzisiejszej nędzy go- 
spouarczej, trapiącej wszystkie odła- 
my ludności w Polsce, zazdroszczą 
każdemu (zazdrość w pojęciu szlachet- 
nem), który ma szczęście pracować i 
zarabiać na utrzymanie swej rodziny. 

Nieraz zazdrości się szczególnie war- 
stwom urzędniczym, bo to urzędnik 
ma i posadę stałą, ma różne ulgi ży- 
ciowe, ma szczególnie zapewnioną sta- 
rość przez to, że ma ubezpieczenie w... 
emeryturze. Każda rzecz ma jednak 
dwie stron, oto, jak zwyczajnie każdy 
medal. Podobnie ma się z życiem u- 
rzędnika w Polsce, I tutaj są jasne 
i ciemne strony. 

Prawda! Ma urzędnik stałą po- 
sadę, o ile nie jest kontraktowym, a 


etatowym. Kontraktowych można bo- 
wiem zwolnić, jak zwykłego pracow- 
nika umysłowego czy fizycznego. Na- 
tomiast urzędnik etatowy jest pew- 
niejszy o tyle, o ile. Bo i tutaj zdarza- 


ją się wypadki zwolnienia z powoła- 
niem się na taki czy inny paragraf 
pragmatyczny, często zachodzą też 
zwolnienia z takiej, czy innej przyczy- 
ny, o których pisać nie chcemy, a w 
końcu zachodzą zwolnienia na 
skutek jakichś istotnych przewinień 
czy występków. 

Czy jednak życie urzędników jest 
naprawdę takie ponętne i do — poza- 
zdroszczenia? Niech o tem powie ko- 
respondencja, jaką do jednego z 
pism „sanacyjnych* skierowała 
jedna z żon urzędniczych, 
oczywiście z sfer niższej kategorji. 
Chodzi w tym wypadku o żonę urzęd- 
nika kolejowego, Dlaczego zaś zwra- 
ca się ona do pisma „sanacy,hego*, 
każdy więcej domyślny łątwo to wyro- 
zumie. Posłuchajmy jednak o czem 
mówi wym koresponqonc'a; 

„Czytałam (ostatnio) żale Jednego z 
pracowników kolejowych z IX grupy płac. 
Mój mąż jest także pracownikiem kolejo- 


Łódzkie „kocie tby“, 


Tuchola, 8. 11. Silnemu napado- 
wi szału uległ inwalida wojenny T., 
zamieszkały przy ul. Lipowej 98. W 
czasie wojny światowej T. postrzelony 
został w głowę. Dzięki usilnym zabie- 
gom lekarskim utrzymał się przy ży- 
ciu. Nie zdołano jednak usunąć z 
czaszki odłamka kuli. Ta okoliczność 
stała się powodem zaburzeń nerwo- 
wych, dochodzących czasem do szaleń- 
stwa. 

Nieszczęśliwy inwalida uległ ostat- 
nio napadowi szału w nocy. W tym 
stanie wybiegł na ulicę. Sąsiedzi prze- 
mocą wciągnęli go do mieszkania. Po 


Londyn — Australia 


| Karach. (PAT). Kingsford Smith 
przeleciał wczoraj o godz. 7,85 nad Ka- 
| rachi, kierując się w stronę Allahabad. 

W ciągu 25 godzin przebył on prze- 
strzeń 6500 km, 

Singapore. (PAT). Panuje po- 
ważne zaniepokojenie co do losu 
Kingsford Smitha, który powinien juz 
wylądować w Singapore, Brak o nim 
wszelkich wiadomości od czasu, gdy 
opuścił Akjab w Bengalu. 


Delegacja polskiego roiie- 
twa wyjechała do Francji 


Warszawa. (Tel, wł.) Do Paryża 
wyjechała delegacja rolnictwa pol- 
skiego, rewizytująca wycieczkę rolni- 
ków francuskich, która bawiła przed 
kilku miesiącami w Polsce. 

Na czele delegacji stoi sen. Fuda- 
kowski, prezes Związku Izb i organi- 
zacyj rolniczych, Jerzy Gościński, Ka- 
jetan Morawski, prezes Wielkopolskiej 
Izby Rolniczej Wiktor Przystępski, 
Witold Babiński, Potworowski, oraz 
sekretarz ministerstwa rolnictwa 
Krzyżewski. (w) 


aj 


Inwalida wojenny uległ napadowi szału 


Tragiczna pozostałość z wojny światowej 


pewnym czasie uległ powtórnie atako- 
wi szału i począł tłuc szyby "w ok» 
nach. Po zastrzykach uspakajających, 
których mu udzielił lekarz powiatowy 
dr. Drzewiecki, odwieziono go do za- 
Rady dla umysłowo chorych w Kocbo- 
rowie. 


wym z IV kategorją płac (czyli XI grupą) 
i pensja jego wynosi 147 zł miesięcznie,” 


Przy wypłacie potrąca się: 

1. LOPP. 0,50 zł 
2. KPW. 0,50 z 
3. BBWR, (11) 1,00 zł 
4. Rodzina Kolejowa 050 zł 
5. Kopiec Marszałka. 0,5 zł 
6. Pożyczka kolej. 14,00 zł 
7. Węgle 6,00 zł 
8. dodatek wyrówn. 11,00 zł 
9. Firma „Kredyt“ 20,00 zł 


to jest razem 54,25 zł 
Poza tem odchodzi: 


SEANA Kai 10 a 5 

podatek lokalowy zi 

światło elektryczne 3,00 zł GA » 
,25 zł 


Pozostaje na wyżywienie i ubranie do- 
słownie 42,5 zł. 

„Zapytuję nij jak ja mam żywić dziecko 
10-1etnie, męża i siebie, by długów nie zro- 
bić (a mamy dlugów ponad 1 000zł). Z tych 
świetnych warunków bytu, mam już 
grużlicę pluc i dziecko też ma płuca zaata- 
kowane. Syn często prosi o trochę mleka 
lub kiszki — a ja muszę odmówić. Nikt 
nie rozumie jak matka cierpi, A dziecko 
o co prosi, a musi odmówić, czasu 
odebrania mężowi dodatku wyrównawcze- 
go u nas w domu nie było masła, ant 
żadnej wędliny. Jak możę być zdrowe 
społeczeństwo, gdy od najwcześniejszej 
młodości, jest żle odżywiane. Staralam 
się o wyjazd do sanatorjum dla plucno 
chorych i dostałam przekaz na 6 tygodni, 
niostety nie mogę jechać, gdyż nie mam na. 
doplate 15 %, bo kolej płaci 85 % i nie mam 
się w co ubrać, zimowa okrycie jest w lom- 
bardzie, na wykupienie potrzebuję 50 zł. 

Oto jedna skarga z tysiąca, Nieraz 
już pisaliśmy o tem, że aby wygrzebać 
się z długów, ten i ów urzędnik (kole- 
jowy, pocztowy, policyjny i t d) wy- 
syła często żonę wraz z dziećmi da 
krewnych ha wieś czy małe miastecz- 
ko, a mąż tymczasem poczynionemi w 
ten sposób oszczędnościami łata swe 
dziury rozmaitych długów. 

Jąk widzimy, położenie urzędnicze 
(uwzględniając drobne wyjątki) nie 
jest takie różowe, jak sobie to nieje- 
den wyobraża Prawda! Są setki ty- 
sięcy bezrobotnych, którym się 
jeszcze gorzej wiedzie, lecz są to prze- 
cież bezrobotni, podczas gdy urzędnik 
cierpieć must niedolę, wykonując 
swoje ciężkie nieraz funkcje urzędni- 
cze. 

A było przecież niegdyś tyle na- 
dziei! Przypominamy sobie te różna 
obietnice z roku 1926. z okresów przed- 
wyborczych lata 1928, 1930 no i nawet 
— ostatnie! Zakładano różne „nowa 
organizacje”, różne „Federacje*, wcią- 
gano urzędników „dobrowolnie do 
B. B. W. R. ściągając przez lata całe 
składki, o czem pisze żona urzędnika 
w swej wyżej podanej korespondencji, 
a wszystko to — w niczem nie popra- 
wilo doli urzędniczej. Mądrej głowie 
— dość na słowie. 


Ea O occoccccoE 


Mały feljeton 


Pod kątem prostym 

Wiadomo, ludzie wciąż jeszcze nie 
potrafią chodzić. Jeszcze pół biedy 
jest z takim, który był w wojsku. Ta- 

i jeszcze od biedy ujdzie, a przeważ- 
nie chodzi bez zarzutu niby regulator. 
Zwłaszcza jeśli conajmniej jest kapra- 
lem rezerwy. 

Ale już prawdziwy kłopot jest z na- 
szemi paniami. Dla nich niema żad- 
nych reguł, żadnych przepisów Na- 
turalnie, nie mam zastrzeżeń, jeśli 
chodzi o chodzenie — powiedzmy — 
na spacer, poza miastem, po pięknie 
natury. Tam niech sobie chodzą do 
woli —,dajmy na to — nawet na glo- 
wie. Ale w mieście?... 

Utrapienie, ból głowy, żołądka 1 
nagniotków. 

Trzeba było nawet uregulować spo- 
sób chodzenia zapomocą specjalnego 
rozporządzenia o ruchu ulicznym. 

Mało tego. Trzeba było nawet or- 
ganizować dzień umiejętnero chodze- 
nia. Oczywiście naprzód zadarmo, a 
potem dla niepojętnych uczniów-prze- 
chodniów za drobną opłatą grzywny 
w wysokości 1 zł. 

Obywatel a zwłaszcza obywatelka 
ma zatem okazję cichego popierania 
odpowiedniego funduszu... 

Otóż na ulicy Piotrkowskiej stoi 
sobie policjant i reguluje ruch poja- 
zdowy, ruch pieszych i przy s b- 
ności regeluje odrazu rachunki pte- 
szych i „tępych obywateli, 


Należy chodzić pod kątem prostym, 

Hm, naucz tu pan kobietę, co zna» 
czy kąt prosty. 

Dia kobiety każda rzecz jest prosta, 
jak słońce. 

Oto właśnie idzie taka pam i — na 
turalnie — na skrzyżowaniu ulic sma» 
ruje na ukos. Policjant zatrzymuje Å 
grzecznie poucza, 

— Nie wolno, proszę pani. 
przejść pod kątem prostym, 
strym — ustawowo. 

Odrazu zraził sobie piękną panią. 

— Co znaczy? 

— Znaczy, że szanowna pani Idziesz 
wadliwie. Należy przechodzić przez 
ulicę pod kątem 90 stopni. 

— No, wiecie. Pan też ma w głowie 
z temi stopniami. Ja żadnych stopni 
przy sobie nie mam. 

— Wierzę, ale ja mówię o stopniach 
według kątomierza, 

— Co znaczy kątomierza? Wogóle 
człowiek nigdzie nie znajdzie spokoj- 
nego kąta, a pan chciałby, aby go je- 
szcze RA, * 

~— Proszę pani, proszę się ze mni 
nie kłócić, Tymczasem przeszłaby jeż 
ni dawno ustawowo przez ulicę. 

I co myślicie, że ta pani usłuchała? 

Gdzietam.  Obrażona w najwyż- 
szym stopniu, szepnęła niby do siebio: 
„impertynent”, wykonała lekceważący 
ruch całem ciale i zawróciła. Popro- 
stu wróciła się tam, skąd przyszła. „Na 
m Mo ceetcyk 

robić tu takiej co. Na upór 
| ski niema rady. 5 sai L 


Prosze 
nie 0- 


T, Z. HERNES 


Numer 250 == ORĘDÓWNIK, niedziela, dnia 10 listopada 1035 = Strona 7 


Kalendarz rzym-kat. 
Sobota: Teodora m. 


Niedziela; Andrzeja 
z Awelinu 


Kalendarz słowiański 
Sobota: Bozdara 
Niedziela: Ludomira 

Słońca: wschód 7,02 

zachód 18,10, 
p Długość dnia 9 g. 08 min. 

Księżyca: wschód 15.06 zachód 5,32 

Faza 1 dzień przed pełnią. 


Adres redakcji i administracji w Ladt 


telofon redakcji i administracji 17358 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intereseatów 
od 10 -12 


Listopad 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dużurują apteki: S-ców 
Leinwebra. plac Wolności $ S-ców Hart- 
mana,Młynatska 1. Danielewskiego, Piotr- 
kowska 127. Perelmana. Cogielniania 32 
(żydowska). Cymera, Wólczańska _37. 
S-ców Wojciekiego, Napiórkowskiego 27. 


Pogotowie: tel. 102, 
Straż ogniowa; tel £. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski — 8,30 w. „Lazurowe wy- 
brzeże”, 4,30 „Każdy człowiek”. 


Teatr Popularny — 8,15 w. „Szczęście od 
futra”, 


Łódzkie Teatry Popularne (Ogrodowa 
18). W sobotę, 9, b. m. o godz. 20,15 pre- 
mjera operetki wiedeńskiej w 3 akt. W. 


Kollo p. t. „Tylko ty”, w reżyserfi p. Ro- 
mana Urbańskiego. 7 

(Piotrkowska 295 Sala Geyera} W nie- 
dzielę, 10. b, m., o godz. 16,16 t 20,15 dwa 
przedstawienia komedji w 3 akt. St. Kie- 
drzyńskiego „Szczęście od jutra", 3 

(Rzgowska 84 Dom Ludowy). W nie- 
dzielę, 10. b. m, o pódz, 16,15 t 20,15 dwa 
przedstawienia przezabawnej komedji w 
3 akt. Ludwika Veraenila p. t „Musisz być 
moją” 

„Ksżdy człowiek“, W sobote, o godz. 
18 glebokie misterjum  Hofmanetahla 
„Każdy człowłek* dla młodzieży szkolnej. 
Ceny zrzeszeniowe. Wieczorem „Lazuro- 
we wybrzeże“ 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria - Metro — „Kaprys hiszpański”. 
Bratnia Strzecha — „Noc cudów”, 
Corso — „Byli sobie dwaj hultaje”. 
s Gapitol — „Mały pułkownik”. 
Czary — „Tajemnicza dama". 
` Mimoza — „Nie cho wiedzieć 
Jesteś. 


kim 
— „Gra zmysłów". 
Ludowy — „Moskiewskie noce”. 


ce =- xana nory letniej“. 
lowy — „Sonata“, 
Zachęta — „Weronika*, 


JAKA BĘDZIE POGODA ? 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w par- 
u Sienkiewicza na dzień 8 listopada: 

Najwyższa temperatura w ciągu doby 
plus 9.4 st, najniższa plus 2,5 st. Baro- 
metr Tendencja barometryczna: 
zniżkowa. Opad za dobę ubiegłą: 1.1 mm. 

Łódź znajduje się jeszcze w obrębie wy- 
sokiego ciśnienia ze środkiem nad Euro. 
pą wschodnią w okolicach Moskwy, wo- 
hec czego przewiduje się na dzia pogodę 
bez większych zmian, 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKAT, Zarząd Zw. Zów, Prac. 
Przem. Włókionniczogo „Praca Polska", 
Łódź (ul. Piotrkowska 92), zawiadamia 
swych członków, że dnia $ października 
r. b, o godz. 19 w lokalu Stronnictwa Na- 
rodowego, ul. Targowa 5 nar, Przejazd 
odbędzie się miesięczne zebranie, na które 
zaprasza zarząd, 


W niedzielę, dnia 10. b. m. odbędzie się 
w Stronnictwie Narodowem w Rudzie Pa- 
bjanickiej uroczystość poświ: sztan= 
daru Program uroczystości przedstawia 
się następująco: Godz. 8,30 rano zbiórka 
uczostników į wszystkich organizacyj, sto- 
warzyszeń ze sztandarami i zaproszonych 
gości na placu p. Piecha w Marysinie. Dos 
jazd tramwajami 

Ruda Pabjanicka - Tuszyn - Pabjanice. 
Godz. 8,40 raport, godz. 10,15 wymarsz po: 
chodu do kościoła św. Józefa w Rudzie Pa- 
bjanickiej, godz. 11 uroczysta msza św. í 
poświęcenie sztandaru, godz. 1230 powrót 
na plac p. Piecha, wbijanie gwoździ í oko- 
licznościows przemówienia. 


Sskcja Niesienia Pomocy Bezrobotnym 
Narodowcom przy Siron, Nar. Koła Śród- 
mieście (ul. Targowa 5) urządza w niedzie- 
lę 10, bm. o godz, 16 „herbatkę taneczną”, 
na którą uprzejmie zaprasza Zarząd. 


KOMUNIKAT, Zarząd Zw. Zaw, Prac. 
Przemysłu Włókienniczego „Praca Pol. 
Łódź, ul. Piotrkowska 92, zawiada- 
ch członków, że dnla 9 paździor. 

r. b. o godz. 7 wiecz., w lokalu Stren. 
Narotowoyn, ul, Targowa 5 nar. Przejazd 


Zatarg o umowę zbiorową 


Inspektorat pracy wysunął projekt kompromisowy 


Łódż, 8. 11. Okręgowy inspektor 
pracy inż. Wyrzykowski, praznąc jak 
najrychlej przyczynić się do zlikwido- 
wania zatargu w przemyśle włókien- 
niczym, zwołał ponownie konferencję 
z przedstawicielami związków zawo- 
dowych. Ponieważ przemysłowcy ka- 
tegorycznie domagali się wypełnienia 
swego postulatu, dotyczącego wyra- 

iania stawek, robotnicy zaś negowa- 
li go — insp. Wyrzykowski postano- 
wit opracować własny projekt kome 
promisowy, który przedstawił przede- 
wszystkiem związkom zawodowym. 

Projekt ten, nazwany  uzupełnie- 
niem do umowy zbiorowej, przedsta- 
wiony na wczorajszej konferencji, 
brzmi następująco: 


1. Płace akordowe robotników u- 
stala zarząd tkalni w porozumieniu 
ze związkami zawodowemi. 2) Pod- 
stawą płac akordowych jest obowiązu- 
jęca taryfa płac z upustem 3 proc. 3) 
Cenniki płac zatwierdzone będą przez 
inspektorat pracy. 4) O ile tkacz nie 
wyrobi stawki, nie może rościć sobie 
pretensyj do zarządu fabryki, że otrzy- 


mał zły materjal. 5) O ile 50 proc. tka- 
czy nie wyrobi stawek — cennik płac 
musi być poddany rewizji. 

Nad powyższą propozycją rozwinę- 
ła się długa dyskusja w wyniku której 
przedstawiciele związków zawodowych 
oświadczyli, że nie godzą się na jakie- 
kolwiek komentarze do umowy zbio- 
rowej, domagając się dalszego hono- 
rowania dotychczas obowiązującej u- 
mowy, 

W ten sposóh konferencja rezulta- 


tu nie dała, , 
. re! 


W związku z trwającym zatargiem 
w łódzkim przemyśle zarobkowym, 
zwołane zostało na wczoraj wieczór o- 
gólne zebranie rady delegatów fa- 
brycznych w klasowych związkach 
zawodowych robotników przemysłu 
zarobkowego w sprawie wprowadze- 
nia zmian do umowy zbiorowej. 

Żadnych konkretnych uchwał, ca 
do dalszej taktyki nie powzięto, gdyż 
umowa wygasa dopiero za trzy tygod- 
nie i na ewentualne akcje pozostała 
jeszcze wiele czasu, 


M CE PE TIA ZYTA a A CT TT AO TOY ORT KH TTE TD 


odbędzie się zebranie miesięczne, na które 
xaprasza zarząd, 


NOTUJEMY 


„Maratony tańca" I popisy głodomorów 
na indeksie. W myśl nowego rozporzą- 
dzenia, jakie się obecnie ukazało w całej 
Polsce zostały zakazane popisy tańca na 
wytrzymałość, czyli t. zw. „Maratony Ta- 
neczne" oraz pokazy głodomorów. 


Zwiedź wystawę. Wystawa p. n. „Opie- 
ka nad Dzieckiem i Młodzieżą w Łodzi i 
wojow. łódzkiem przy A]. Kościuszki 15 w 
gmachu Banku Handlowego otwarta jest 
w godz. od 9—20. Ceny biletów dla star- 
szych gr 25, a dla młodz. gr 15. 


Dochody Polskiego Radja rosną. Licz- 
ba radjoabonentów w Łodzi w ciągu pitź- 
dziernika r. b. wzrosła o 899 tak, że na 1 
listopada r. b. w Łodzi zarejestrowanych 
było 27136 radjoódbiorników. Tylko pro- 
gramy są wciąż oparte przeważnie na na* 
dawaniu z płyt. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Sokoli łódzcy w Warszawie. W nie- 
dzielę, 10 listopada, o godz. 10 rano w 
Okręzowym Ośrodku W. F, w Warszawie 
przy Alejąch Ujazdowskich 1/3 odbędą się 
1-aze zawody o mistrzostwo Polski w 
gimnastyce przyrządowej. Z okręgu łódz- 
kiego wyjeżdża na powyższe zawody ze- 
spół składający się z kilkunastu zawodni- 
ków i zawodniczek. Udział w konkuren- 
cjach pań weżmie między Innemi nasza 
rekordzistka Jadzia Wajeówna. Ze wzglę- 
du na wysoki poziom drużyny łódzkiej, 
mamy nadzieję, że Łódź zajmio na mi- 
strzóstwach w Warszawie jedno z czoło 
wych miejec. 


JUDAICA 


Jeszcze jeden wyczyn żydowskiego dy» 
skontera. Marcin Palmer, zamieszkały w 
Brzezinach powierzył żydowskiemu dy- 
skonterowi Abramowi Lipnerowi, zamie- 
szkałemu przy ul. Łagiewnickiej 2 do zdy- 
skontowania weksle na sumę 1500 zł. Lip- 
ner weksle zdyskontował u żydowskich 
dyskonterów i pieniądze sobie przywła- 
szczył, Ponieważ nadszedł termin zapła- 
ty i weksle zostały wykupione, a Palmer 
nie otrzymał nieniądzy zawiadomił po- 
licję, która Lipnera aresztowała pod ža 
rzutem przywłaszczenia i oszustwa. 


Zamknięcie hedero. Zarządzeniem 
kuratorjum szkolnego zamknięta zostala 
prywatna szkola religijna żydoweka „Cha- 
wacelet", należąca do Joska Naftali Ke- 
menca przy ul, Cegielnianej 28. W swoim 
czasie Kamenec dopuścił się nadużyć, nie 
wypłaci należności nauczycielom i apra- 
wa oparła eię ð referat karny, który uka- 
rat kierownika szkoły. 


KRONIKA SPORTOWA 


Łódź w Poznaniu. W dniu dzisiejszym 
wyjeżdża do Poznania łódzka drużyna 
bokserska na mecz mający się odbyć w 
Poznaniu z reprezentacją tego miasta. 
Skład Łodzi nie uległ zmianie i przedsta: 
wia się następująco począwszy od wagi 
muszej: Bartniak, Godfryd, Wolfowicz, 
Wożniakiewicz, 'Taborek, Chmielewski, 
Pietrzak i Kłodas, Jest to w obecnej chwl- 
li najsilniejszy skład Łodzi. Jako sekun- 
dant drużyny łódzkiej jedzie byly mistrz 
okręgu wagi muszej, Pawlak. 


Polonja w Łodzi. Jak już pokrótce do 
nieśliśmy, stołeczna Polonja po odrzuce- 
niu propozycji Ł. K. S. w celu rozegrania 
meczu ligowego w łodzi zamiast w War- 
szawie, w tych dniach zwróciła ię. po- 
nownie do zarządu Ł. K, S. z prośbą o pod- 
Jęcie nowych rokowań w celu rozegrania 
meczu między sobą w Łodzi Ł. K. S wy- 
razit zgodą i w ten sposób Łódź będzie 
mogla zohaczyć jeszcze jeden mecz ligowy 
w Łodzi. Zawody te odbędą się na stadjo- 
nie sportowym ł. K. S„ w niedzielę, o go- 
dzinja 11, * b 


NN ZIN WZ Z NA 


Pierwszy jesienny krok bokserski, Za- 
rząd Łódzkiego Okręgowego Związku Bok- 
serskiego uchwalił już termin, w którym 
odbędzie się pierwszy jeslenny krok bok- 
gereki w Łtdzi. Odbędzie się on w dniach 
21, 22 i 23 listopada w sali Geyera przy ul, 
Piotrkowskiej 295. 


Delfin w Łodzi? Do Łódzkiego Zwią- 
zku Okr. Pływackiego zwrócił się war- 
szawski „Delfin“ z propozycją rozegrania 
w basenie krytym w Łodzi meczu plywac- 
kiego z reprezentacją Łodzi. Mecz ten 
byłby niezwykle atrakcyjny, gdyż war- 
szaweki „Dolfin“ posiada bardzo silny ze- 
spół z rekordzistą i mietrzem Bocheńskim 
na czele, przyczem niewątpliwie doszłoby 
do pojedynku w biegu na 100 mtr. między 
Bocheńskim a mistrzem okręgu doskona- 
łym Elenerem. W najbliższym czasie pro- 
pozycja „Delfina“ zostanie rozpatrzona 
przez zarząd władz Plywackich w Łodzi. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Na dzisiejszej giełdzie notowano: żyło 
1350—13,75, pszenica 19,75—20, jęczmień 
browarniany 14.775—15, jęczmień przemia- 
łowy 13—14%, owies zbierany 16—18.%5, 
owies jednolity 16,25—16,55, mąka żytnia 
€5-proc. 22—23, mąka żytnia 60-proc. 21 
do 22, mąka pszenna Ia 50, mąka 

zenna Íb 3150—3350, mąka pszenna Ie 
3050—31,50, mąka. pszenna Id 2950 do 
30,50, mąka pszenna Ie 28,50—29,50, otre- 
by pszenne 8,25—8,50, otręby żytnie 8.25 
do 8,50, otręby grube 8.50—8,75, rzepak 44 
do 45, makuch Iniany 16—17, makuch rze- 
pakowy 14—15, ch Victoria 32—34, śrót 
Soja —, mak niebieski 58—60, rzepik 39 
do 40, ziemniaki 3,50—3,75, siemie lniana 
kresowe 34—36. Usposobienie spokojne. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Niesłuszne wymagania. Zdarzały się 
wypadki. że wladze przemysłowe, staro- 
stwa powiatowe lub urząd przemysłowy w 
Łodzi żądały od koncesjonarjuszy, wyko- 
nywujących roboty instaiacyjne elektrycz- 
ne poza miejscem ewego zamieszkania, 
ponownego uzyskania koncesji na terenie 
danego powiatu, Obecnie urząd woje- 
wódzki w Łodzi wydał okólnik nr. P. VI. 
0/11), który wyjaśnił, że koncesja wydana 
na terenie jednego powiatu lub w Łodzi, 
ważna jest na terenie całego kraju i wla- 
dze przemysłowe mczą jedynie kontrolo- 
wać uprawnienia instalatorów. 


W kilku słowach 


Przed sądem okręgowym w Łodzi od- 
powiadał Lo ACE A na bruku łódzkim 
aferzysta Moszek Brosman. Był on po- 
przednia już zamieszany w głośną aferę 
Żydówki Beczkowskiej, później w sprawę 
adw. Fruchtgartena oraz adw. Łukasie- 
wicza. Obecnie Brosman oskarżony był o 
to, iż od inż. Kopczewskiego w Warsza- 
wie podając się za waściciela wojskowej 
spółdzielni kredytowej nabył samochód 
za 3500 zł, przyczem wpłacił 350 zł gotów- 
ką, a resztę pokrył fałszywemi wekelami. 
Za to przestępstwo sąd okręgowy skazał 
Broamana na 2 Weta Viegen, 


Wczoraj przy ul. Zachodniej w kierun- 
ku Gdańskiej rzeźnik prowadził młodego 
buhaja, który ugryziony przez pea rzucił 
się do ucieczki, przyczem wbiegł na chod- 
nik i dopadł 138-letnią Genowefę Gwiazdę, 
córkę dozorcy domu przy ul. Zachodniej 
21 i ją stratował. Naatępnie wpadł na pod- 
wórze domu przy ul. Zachodniej 21, gdzie 
został przytrzymany przez dozorcę, który 
zamknął bramę. Kilku przechodniów 
usiłowała oszalałe zwierzę ubezwładnić, 
co udało się im po dłuższym trudzie, 
Jeven kilka osób odniosło lżejsze obra- 
enia. 


* 
Łódzki inspektorat pracy przeprowa- 
dzając nocną kontrolę fabryk w miastecz- 
ku Zelowie stwierdził w ezerogu zakła- 


— 


dach pracę nocną, przyczem robotnicy na 
widok przedstawicieli inspektoratu pracy 
uciekali. W jednym z żydowskich zakła- 
dów indagowani robotnicy oświadczyli, że 
pracują bez przerwy od 44 godzin. 
wolnych chwilach drzemali, lecz po kilku 
minutach takiego odpoczynku z powrotem 
wzywano ich do pracy. Poza tem stwier: 
dzono, żo w wielu fabrykach panuje brud 
i warunki antycanitarnę, 
* 


Wczoraj przybyła. do Łodzi wycieczka 
gospodarcza angielskich przemysłowców 
z p. Ramsdenem na czele w towarzystwia 
przedstawicieli instytutu eksportawego i 
sfer rządowych, W ciągu dnia konferown- 
Ji oni z przedstawicielami łódzkich ster 
gospodarczych. Wieczorem odhyła się 
glówna konferencja w Izbie Przemysłowo” 
Handlowej. 


GROŻNY POŻAR 


Lódź, 8, 11, Wczoraj wybuchł pożar 
w fabryce waty Zełichowskiego przy ul. 
Jakóba 16, Gmach fabryki sąsiaduje z 
budynkiem fabryki „Tasma“, oraz z do- 
mami mieszkalnemi i magazynami su- 
rowca. Ogień natrafil na łatwopalne ma- 
terjały | rozszerzył się z taką gwaltowno- 
ścią, że robotnicy nie zdążyli unieść swych 
ubrań, w których znajdowały się plenią- 
dze z wypłaty. Przybyłe oddziały straży 
pcżarnej zdołały zabezpieczyć dalsze bu 
dynki, natomiast jednopiętrowy budynek 
fabryczny waty wraz z urządzeniem zo- 
stał zniszczony. Straty obliczają na 50 
tys. zlotych, Na miejscu zjawiła alą ko- 
misja, która dochodzi przyczyn pożaru. 
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Na srebrnym ekranie 


„Sen nocy letniej“ 
Kino „Rialto“ 


Szekspir na okranie? 

Co to będzie warte? 

Takie myśl snuty się pò głowie bywal- 
ca kinowego i wielbiciela Szekepira. Że re- 
klama zapowiadała coś nadzwyczajnego, to 
jeszcze niczego nie dowodziło — widywali- 
śmy już tylekroć najchydniejsze szmiry r 
niezwykłym szumem reklamowane. Rów- 
nież i sumy dolarów, wydanych na tech- 
niczną stronę filmu, nic nam nie mówiły, 
bo kosztowne filmy, kręcone bez krzty ar- 
tyzmu są na porządku dziennym, Tym ra 
zem jednak, trzeba przyznać, że reklama w 
stosunku do wartości „Snu nocy letniej“ 
była jeszcze zbyt LA 

To, co nam pokazano, przechodzi naj: 
śmielsze oczekiwania. Obraz nietylko stoi 
pod każdym względem na niezwykłe wyso- 
kim poziomie, nietylko. reżyseria, dekorar 
cje, gra artystów i oprawa muzyczna są 
niebywale staranna, lecz poprostu nie 
można, — nawet chcąc — znależć tu bodaj 
jednego słabego momentu. 

Przedewszystkiem reżyserja nie jeet 
szkicowaniem treści na słabam tla podrzę- 
dnych aktorów i bylejakich epizodów, gdzia 
wybija się na czoło tylko gra kilku gwiazd. 
Tu najdrobniejszych moment jest opraco= 
wany równie starannie, Jak | epizody kuł- 
minacyjne, a aktorzy bez względu na to 
czy wiglką, czy małą rolę grsią są do- 
brani niezwykle krytycznie, Reżyser poe 
trafit ze „Snu nocy letniej" zrobić wido- 
wisko, kióre we wszystkich szczegółach 
dajo widzowi maksimum zadowolenia ar- 
tystycznego. 

Następnie jeżeli chodzi o samą sztukę 
wbrew dotychczasowej złej tradycji wy- 
twórni filmowych, potraktowano Szeks- 
pira z całym pietyzmem. To też tu mamy 
do czynienia nie z przeróbką filmową gen- 
fjalnego dramaturga, lecz z autentyczną je- 
go sztuką. „Sen nocy letniej" na ekranie 
jest tak samo komedią Szekepira, jakgdyby 
był wystawiony na deskach scenicznych. 
Różnica polega na mogli wościach technicza 
nych — co w teatrze jost niemożliwością, 
na filmie zostanie zrealizowane. Nie do 
pomyślenia naprzykład byłoby w teatrze 
skonstruować promienie księżyca, po któ- 
rych plągają korowody nimf, podobnie jak 
niemożliwością byłoby utkać żywe posta- 
cie z mgły, zmusić artystów do latania 
itd, Nawet naiwiększa trudność ośla gło- 
wa Spodka, która w teatrze jest zazwyczaj 
jeno martwą tekturową maską, tu żyje, 
porusza wargami, mruga oczywa, słowem 
ma mimikę pelną ekspresji... 

Artystów nie wymieniamy z tej prostej 
przyczyny, że trzebaby było albo wymie- 
nić wszystkich, albo przemilczeć wszyst- 
kich — krótko: wszyscy grali naprawdę ar- 
tystycznie, Trzeba dodać, że sztuka utrzy- 
mana została w etylu: występują klasycz- 
ne chóry i aktorzy przybrani są w etroje 
ERO DŻ, Jak grywano za czasów Szeks- 
Pira... 

Najlepiej można oceni 
wartość „Snu nocy letniej" przez porów- 
nanie go z „konkurencyjnym“ filmem „Pie- 
kto" — tu Szokapir, tam parodja Dantego, 
tu cuda techniki filmowej. tam przeciętny 
dobry poziom, tu arcydzieło, tam produkt 
zdolnego rzemieślniiga, Cickawy, ale nie 
więcej. 

Na zakończenie ten sam zarzut, jaki 
mostawiliśmy w swoim czasie z okazii wy- 
świetlania Bengali" — czemu nie zdublo- 
wano „Snu nocy letniej" po polsku? Prze- 
ciętne filmiki w tynie „Epizodu“ dostępują 
zaszczytu „dubbingu“, a takie arcydzieło - 
u szpeci się nabisami, Pod 
film ten  eksploatującego 
możemy powiedzieć iejno tylko stawa —- 
skandall mt 
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t Biuletyn słowiański 


Z inicjatywy Związku Słowiańskie- 
go odbyło się w Warszawie zebranie 
przedstawicieli wszystkich zaintereso- 
wanych rozwojem myśli słowiańskiej 
stowarzyszeń. Omawiano na niem pro- 
jekt wydawania stałego biuletynu, któ- 
ryby zamieszczał wiadomości o działal- 
ności wszystkich towarzystw i organi- 
zacyj, pracujących w Polsce w dziedzi- 
nie ruchu słowiańskiego. 

Do tej pory jedynie Tow. polsko-ju- 
gostowiańskie w Poznaniu wydaje 
„Przegląd Jugosłowiański", który raz 
w miesiącu informuje członków o spra- 
wach organizacyjnych i bratniego na- 
rodu. Miesięcznik ten rozchodzi się tak- 
że w reszcie Polski i w Jugosławii Poza 
tem ruch słowiański nie posiada żadne- 
go informatora. Stąd inicjatywę Zw. 
Słowiańskiego powitać należałoby jak 
najprzychylniej. 
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— Tak, rzeczywiście. Dochody pa- 
na Percivala wynosiły 7 tysięcy liw- 
rów rocznie. Rzadko kiedy wydawał 
całą tę sumę, często nie wydawał po- 
łowy. Zwyżka tego dochodu i dwie 
części zysków z obrotów bankowych 
szły do depozytu. 

— Może mógłbym zobaczyć księgi. 
w których figurują te dwa konta? 

— 1 owszem. 

Pan Balderby nacisnął sprężynę 
dzwonka stojącego na blurku. 

— Powiedz panu Austin, rzekł do 
woźnego, ażeby przyniósł mi księgę ra- 
kunków bieżących i księgę depozyto- 


wą. 

W pięć minut potem, ukazał się w 
gabinecie z dwiema ogromnemi księga- 
mi oprawnemi w skórę. 

Pan Balderby rozłożył je przed 
wspólnikiem. 

Henryk Dunbar spojrzał na rachu- 
nek _depozytowy, przebiegł szybko dłu- 
gi szereg cyfr i zatrzymał się na su- 
mie ogólnej. 

Rak mu falowały, oddech stał się 


ciężki. 

Ostatnie cyfry na tej stronicy wska- 
zywały sumę 137.926 liwrów, 17 szylin- 
gów i dwa denary. 

Te denary śmiesznie wyględały, ale 
bankierzy powinni być dokładni, jak 
rachunkowe maszyny. 

— Jakże są umieszczone te pienią- 
dze? — zapytał Henryk Dunbar, a że 
ręka mu drżała febrycznie, oparł ją na 
księdze. 

— Pięćdziesiąt ltwrów, ma 
bank indyjski do obrotów, odpowie- 
dział pan Balderby z taką obojętnością, 
ieredrby pięćdziesi: tysięcy liwrów 
yły jakaś bagatelką — dwadzieścia 
pięć tysięcy liwrów w Geat-Western- 
adi reszta w papierach skarbo- 
wyc! 

W takim razie może pan 'zrealizo- 
wać papiery skarbowe? 

Pan Balderby zadrżał, jakędyby 
mu kto na odcisk nastąpił. 

Był bankierem ciałem 1 gumy więc 
mu się nie podobał projekt zmniejsze- 
nia kapitału bankowego, jakkolwiek 
ten bank był bogatym. 

— To za duży kapitał, aby go tak 
odrazu wycofać z interesu, odpowie- 
dział, trąc sobie brodę. 

— Czy istotnie nie może dom nasz 
obejść się bez tego kapitału? zapytał 
ze zdziwieniem pan Dunbar. 

— Przeciwnie może obejść się do- 
skonale, ale żądania bywają czasem 
olbrzymie. Lord Yorsfield, bardzo daw- 
ny nasz klient, wspomniał nam na- 
przykład o zamiarze kupienia wielkich 
majętności we Francji i lada chwila 
może zażądać znacznego od nas kapt- 
tatu, Ale z tom wszystkiem — pańskie 
pieniądze do pana należą, panie Dun- 
bar i możesz pan dysponować niemi, 
jak ci się podoba. Bilety skarbowe 
mogą być zrealizowane bezzwłocznie. 

— To dobrze, a czy akcje Greet- 
Western mółbyś pan również sprze- 
dać? 

— Pan zamierzasz į te akcje? 

— Pragnąłbym inaczej umieścić 
moje fundusze. Proponują mi nabycie 
pewnej własności, która może mi za 
kilka lat dać conajmniej sto od sta. 
Ale to w przyszłości dopiero, w tej 
chwili zajmuje mnie wyłącznie naszyj- 
nik mojej córki. Sam kupię brylanty 
i sam je każę oprawiać wedlug moich 
wskazówek. Czy będziesz pan łaskaw 


wypłacić w środę kilka znaczniejszych 
wypisanych przezemnie czeków? 

— Zapłacę je, panie Dunbar. 

— To i wszystko, o czem chciałem 
pomówić z panem. Bardzoby mi było 
przyjemnie widywać pana u siebie w 
hotelu Clarendon i zapraszam pana 
na obiady, wiele tylko razy znajdziesz 
czas wolny po temu. 

Bardzo mało było serdeczności w 
tonie tego zaproszenia. pan Balderby 
zrozumiał, iż jest to jedynie zdawko- 
wa grzeczność, do jakiej pan Dunbar 
€zuł się obowiązanym. 

Podziękował w kilku słowach star- 
szemu wspólnikowi, a potem rozma- 
wiali jeszcze czas jakiś o rzeczach o 
bojętnych. 

Wreszcie pan Dunbar zaczął się 
zabierać do odejścia i wyszedł na kory- 
tarz, prowadzący z gabinetu pana Bal- 
derby do biura. 

Korytarz był bardzo ciemny, ale 
biuro było doskonale oświetlone zapo- 
mocą wielkich okien. à 

Pan Dunbar spostrzegł w tej chwili 
jakąś kobietę, siedzącą przy biurku 
gan Austin i rozmawiającą z nim coś 

ywo. 

Zatrzymał się nagłe, porz do 
gabinetu i z roztargnieniem zaczął 
oglądać coś dokoła. 

— Bodaj, że miałem laskę z sobą 
— powiedział. 

— Nie, zdaje mi się, — odpowie 
dział pan Balderby, powstając — nie 
widziałem jej przynajmniej. 
= z Ha! to może zdawało mi się tyt- 


Stał ciągle w gabinecie, wkładał 
rękawiczki bardzo powoli i patrzył u- 
pornie przez okno na ciemne podwó- 
rze, gdzie widać było małą furtkę, wy- 
bitą w murze, 

Kiedy kręcił się około okna, Kle- 
mens Austin wszedł do gabinetu z ja- 
kimś dokumentem do pana Balderby. 

Henryk Dunbar odwrócił się w 
chwili, gdy kasjer wychodził, 

— Widziałem — rzekł — jakąś ko- 
biete rozmawiającąę z panem w btu- 
rze. Nasz dom nie jest stosownem 
miejscem na schadzki, panie Austin. 
oe pan znasz tę kobietę? Któż to o- 
na, 


— Młoda dziewczyna, proszę pana. 

— Młoda dziewczyna? 

— Tak. 

— A pocóż ona tu przyszła? 

Kasjer zawahał się trochę z odpo- 
wiedzią. 

— Ażeby zobaczyć się z panem. 

— Któż ona jest? Jak się nazywa? 

— Nazywa się Wilmot! Margerita 
Wilmot! 

— Nie znam jej odpowiedziat 
bankier wyniośle i rzucając niespo- 
kojne spojrzenie na drzwi pół otwar- 
te. — Zamknij pan drzwi! — zawołał 
z widoczną irytacją do kasjera. Taki 
przeciąg idzie z korytarza, może 
Skrzywić człowieka we dwoje, Któż 
to jest ta Margerita Wilmot? 

— Córka tego nieszczęśliwego Jó- 
zefa Wilmota, który został zamordo- 
wany w Winchester, — odpowiedziat 
kasjer z powagą. 

I patrzył przytem Henrykowi Dun- 
barowi prosto w oczy. 

— Powiedz pan tej dziewczynie, tej 
Margericie Wilmot, że nie zobaczę się 
z nią tu tak samo, jak nie chciałem 
widzieć jej w Portland-Place i w Win- 
chester. powiedz jej pan. żeby przesta- 
ła być natrętną. Dosyć już wycierpla- 


łem z odu tej ohydnej sprawy i nie 
pozwolę dręczyć się w dalszym ciągu. 
Ta kobieta nie ma żadnego tytułu wi- 
dzenia się ze mną. Jeżeli jest biedna, 
jeżeli potrzebuje pieniędzy, gotów je- 
stem przyjść jej z pomocą. Jużem jej 
raz przecie powiedział. Więcej nic dla 
niej zrobić nie mogę. Ale, jeżeli jest w 
potrzebie ... 

— Nic nie potrzebuje ona od ciebie, 
panie Dunbar, — przerwał mu Austin. 
— Margerita Wilmot ma przyjaciół, 
którzy potrafią ochronić ją od nędzy. 

— A pan jesteś zapewne jednym z 
tych przyjaciół, panie Austin? 

'ak, panie. 

— Dajże jej pan zatem dowód przy- 
jaźni i oświadcz, że ma we mnie życz- 
liwego człowieka, nie zaś wroga, jeżeli 
zaś, jak przypuszczam, kochącie się w 
sobie, to się bierzcie. Dam jej posag, 
jakiegoby nie powstydziłaby się żad- 
na z córek dżentelmańskich. 

W: głosie bankiera nie było teraz a- 


ni złości, ani zniecierpliwienia, prze- 


ciwnie. zdawał się być wzruszony. Kle- 
mens Austin patrzył na tę nagłą zmia- 
ną z prawdziwem zdziwieniem. 

Henryk Dunbar zauważył to zdzi- 
wienie. 

— Nie bierz mi pan tego za złe — 
rzekł — że się z Margeritą Wilmot wi- 
dzieć nie chcę. Nerwy mam tak osła- 
bione, iż nie mogę narażać się na roz- 
mowę z tą młodą dziewczyną, która 
mnie, skoro tak uparcie mnie prześla- 
duje, podejrzewa o zamordowanie swe- 
go ojca. Stary już jestem, trzydzieści 
pięć lat w Indjach przepędziłem, 
zdrowie mam wątłe i nienawidzę scen 
tragicznych. Dotąd jeszcze nie przy- 
szedłem do siebie po tej okrutnej i o- 
brzydłej sprawie w Winchester. Po- 
wiedz pan to Margericie Wilmot, za- 
pewnij ją, że pragnę być jej najszczer- 
szym przyjacielem, jeżeli zechce przy- 
jąć przyjażń moją, ale nie zobaczę jej 
dotąd, dopóki nie nabierze lepszej © 
mnie opinii. 

Było coś tak prostego i szczerego w 
tych słowach, że Austin dał im się 
zdurzyć na chwiłę. 

Chyba się Margerita myliła, chyba 
Henryk Dunbar naprawdę jest nie- 
winny. 

On to zawiadomił ukochaną, że 
bankier oczekiwany był dziś w banku 


Po raz trzeci nie udało się Marge- 
ricie Wilmot zobaczyć Henryka Dun- 


Klemens Austin zawiadomił ję 
wczoraj wieczorem o zapowiedzianej 
przezeń wizycie w banku, odłożyła 
więc lekcje z uczenicami i przyjechała 
do Londynu. 

— Nie będzie śmiał odmówić pan! 
— zapewniał Austin — bo się będzie 
spodziewał, iż podobne postąpienie o- 
budziłoby podejrzenie w umysłach je- 
go podwładnych. 

— Musiał to już wiedzieć i w Win- 
chester — odpowiedziała Margerita — 
a jednak nie chciał mnie przyjąć ant 
tam, ani przy Portland-Place i dzisiaj 
zapewne zrobi to samo. Jedno mi tylko 
pozostaje, spotkać go niespodzianie 
Czy nie mógłbyś mi pan dopomóc w 
tym względzie, panie Klemensie? 

Klemens Austin bardzo chętnie zgo- 
dził się na propozycję i dlatego córka 
Wilmota czekała przy jegosbiurku w 


POWIEŚĆ 
SENSACYJNA. 


i dlatego przybyła do Londynu. z nłe- 
złomnem postanowieniem zobaczenia 
człowieka, którego uważała za morder- 
cę ojca. 

Powrócił do biura, żeby jej zako- 
munikować to, co pan Dunbar powie- 
dział. 

Skoro tylko drzwi gabinetu zam- 
knęły się za kasjerem, Henryk Dun- 
bar zwrócił się do swego młodszego 
wspólnika. 

— Ta furtka, jak mi La ez ję pro- 
wadzi na drugie podwórze | mogę 
wyjść przez nią na uliczkę poza ban- 
kiem. Czy tak, panie Balderby? 

— Tak jest, panie Dunbar. 

— Czy zamknięta na klucz w tej 
chwili? 

— Nie, zamykają ją przed czwartą, 
bo często komisanci nasi tamtędy 
przechodzą, 

— No, to ja sobie wyjdę tą furtką 
powiedział pan Dunbar, ledwie 
oddychając, tak mu się bardzo śpie- 
szyło. Racz pan odesłać powóz mój do., 
hotelu Clarendon. Nie chcę się widzieć: 

z tą dziewczyną, żegnam pana! 

Wyszedł z gabinetu | wszedł na ko- 
rytarz, który prowadził na podwórze 
pan Balderby podążał za nitn, nie ro- 
zumiejąc tej dziwnej irytacji swego 
wspólnika. 

Furtka mie była samknięta, pan 
Dunbar wyszedł przez nią, zamykając 
za sobą. 


I oto po raz trzeci uniknął widre- 
nia się z Margeritę Wilmot.. 
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Klemens oświadcza sie Margericie 


kantorze bankowym. 

Przybyła o pięć minut po panu 
Dunbarze i czekała cierpliwie, aż bę- 
dzie powracał do powozu. 

Skorzysta z tej okazji, przemówi 
i wyczyta z jego twarzy, czy winnym 
jest czy niewinnym? 

Uczepiła się tej myśli, że tizjogno- 
mja bankiera powie jej prawdę, cho- 
ciaż zgóry przekonana była, że był 
winnym, bo czyżby miał Inny powód 
unikania jej z takim uporem? 

Ale po raz trzeci usiłowania jej 
spełzły na niczem, powracała do domu 
wielce przygnębiona. w tym samym 
czasie, gdy pan Dunbar podążał do ho- 
telu Clarendon zwyczajną dorożką. 

Margerita zastała jedną z uczenie, 
czekającą na nią w ładnym jej salo- 
niku, więc zaraz zmuszona była za» 
siąść do fortepianu i godzinę przeszło 
słuchać fantazji, bardzo źle wykony= 
wanej. 

(Ciag dalszy nastapi). 
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Male, czarne kreski wokół wąskiej wyspy 


Miesamowici osiedleúty 


Rekordowa ilość katastrof okrętowych — W ciągu 80 lat rozbiły się 243 statki — Pasmo gór ukrytych 


(mentarzy Atlantyku 


=p. 


pod wodą — Makabryczna wyspa otuiona mgłami — Barka z ładunkiem kóz i trzody chlewnej — Sable 
Island nawiedza plaga gryzoniów — Piekielna służba ratownicza — Wyprawa karna zastała pustki i... 
ciszę — Niebezpieczna pułapka dla statków 


Wyspa Sable Island poszczycić się mo- 
że rekordem katastrot okrętowych, jakie 
miały miejsce u jej zdradliwych brzegów. 
W urzędzie morskim w Halifax wywieszo- 
ny jest rysunek, przedstawiający kontury 
wąskiej, podłużnej wyspy, dokoła której 
widnieje wielka ilość małych, czarnych 
kresek. Kreski te oznaczają rozbite i zato- 
nięte statki, a ponieważ odnośna statysty- 
ka obejmuje 80-letni czasokres, zaś znaków 
jest 248, więc przeciętnie trzy statki rocz- 
nie padały ofiarą niebezpieczeństw czyha- 
jących u brzegów tej wyspy. 

Sable Island jest szczytem podwodnego 
pasma górskiego, wystającym tylko na 15 
do 20 metrów nad powierzchnią morza. 
Długość ostrowu wynosi około 40-tu, zaś 
szerokość niecałe półtora kilometra. Lą- 
dowanie jest tam niezmiernie utrudnione 
z uwagi na nadzwyczaj burzliwe falowanie 
przybrzeżne, oraz ze względu na gęste 
mgliste opary, otulające prawie stale ten 
pustynny skrawek ziemi. Dzięki okolicz- 
mości, że opodal przechodzi największy 
szlak morski świata: New York—Europa, 
posępny ostrów, ochrzczony przez maryna- 
rzy charakterystycznem mianem „Cmen- 
tarza Atlantyku" (Graveyard of the Atlan- 
tic), otrzymywał od niepamiętnych czasów 
swój obfity makabryczny haracz, 

Wegetacji wyspa ta nie posiada prawie 
żadnej; rośnie tam jedynie groch dziki, 
pewna niejadalna odmiana borówek i 
rzadka trawa na wydmach. To też rozbit- 
kawie, którym udało się ujść śmierci w 
morzu i wydostać na wybrzeże wyspy 
„cementarnej”, umierali z głodu, o ile nie 
zauważono ich i uratowano zawczasu; 
szanse te byłyby jednak znikome, gdyż o- 
krety zwykle omijały wyspę w odległości 
kilkudziesięciu mil. 

Wedlug relacyj kronikarskich z XVII 
wieku, pewien kupiec z Bostonu nazwi- 
skiem Thomas Hancock, który jako rozbi- 
tek znalazł się na Sable Island i po długo- 
trwałych, niewymownych cierpieniach i u- 
drękach został w końcu uratowany, wy- 
słał w r. 1756 z portu bostońskiego olbrzy- 
mig barkę z ładunkiem żywych kóz, koni, 
trzody chlewnej i nierogacizny, z polece- 
niem wysadzenia tych zwierząt na ląd na 
wyspie Sable Tsland. Stworzony w ten ory- 
ginalny sposób zwierzostan, miał dać moż- 
ność egzystencji ludziom wyratowanym 
z rozbitych okrętów i wyrzuconym na 
brzeg. pustynnego ostrowu. 

Polecenie kupca zostało pomyślnie wy- 
konane i celowość „zaludnienia* wyspy 
ujawniła się już w 1760 roku, kiedy frega- 
ta angielska z tysiącem żołnierzy 
wpadła, czasu mgły, na niewidzialne rafy 
i zatonęła. Setce ludzi udało się wylądować 
ma, Sable Island i tam się wyżywić do cza- 


Redakcja w aeroplanie 


Pismo amerykańskie „Detroit News“, 
największy dziennik stanu Michigan, zor- 
ganizowało ostatnio biuro redakcyjne w 
specjalnie w tym celu skonstruowanym 
samolocie. Samolot redakcyjny, nazwany 
symbolicznie rly Bird“ (wczesny ptak), 
zamieniony być może w razie potrzeby na 
hydroplan i może poruszać się z szybkością 
320 km. na godzinę. Zaopatrzony jest on 
w kilka ogromnych aparatów fotograficz- 
nych, wmontowanych w ten sposób, że 
zdjęć dokonywać można w rozmaitem na- 
chyleniu i nawet z bardzo znacznej wyso- 
kości. Ponadto w kabinie samolotu umie- 
szczony został aparat radjowy nadawczy i 
odbiorczy, przy pomocy którego dzienni- 
karze otrzymywać mogą ostatnie wiado- 
mości, a także komunikaty meteorologicz- 
me, Współpracownik „Detroit News”, Ja- 
mes v. Persol, dokonał przy pomocy „Ear- 
ly Bird* szeregu interesujących reportaży, 
ilustrowanych oryginalnemi fotografjami 
z lotu paka. 

Najważniejszą inowacją konstrukcji sa- 
molotu-redakcji jest to, iż jest on kiero- 
wany automatycznie i stanowi pod tym 
względem ostatnią zdobycz techniki awia- 
c*jnej, Dwa ogromne żyroskopy, wmon- 
towane na ścianie samolotu, tworzą pod 
pewnemi względami „mózg” i „nerwy* pi- 
lota mechanicznego. Jeden z żyroskopów 
kontroluje kierownicę, drugi skrzydła, o- 
elewator, zapewniający regulację ką- 
tów wznoszenia się i opadania. Tłoki hy- 
drauliczne dostarczają potrzebnej siły do 
wprawianie w ruch dźwigni. Wystarczy 
więc, aby redaktor pilot wprawił w ruch 
gnię, gdy samolot odbił od ziemi, aby. 

ela poruszać się tak pewnie, 
jakby nią kierował jakiś „as“ lotnictwa. 
Automatyczna kontrola samolotu pozwala 
pracownikom tej oryginalnej redakcji spo- 
Wojnie pisać artykuły i redagować depe- 
sze na znacznej nawet wysokości M. C. 


su uratowania ich przez przepływający 
statek. Później, gdy dzięki wciąż powta- 
rzającym się“ katastrofom okrętowym, 
zwierzostan począł gwałtownie się zmniej- 
szać, wysłano na „wyspę cmentarną" par- 
tję królików. Zwierzęta te początkowo roz- 
mnażały się dość licznie, aż pewnego dnia 
na Sable Island pojawiły się szczury — 
wyrzucone na brzeg wyspy wraz z szcząt- 
kami rozbitego statku. Z plagą gryzo- 
niów czynniki urzędowe w Nowej Szkocji 
walczyć musiały zaciekle przez szereg lat. 

W. r. 1774 do władz w Halifaxie zgłosili 
się jacyś ludzie, prosząc o przyznanie im 
prawa osiedlenia się na tej ponurej wy- 


Poznań 


Niedzielne międzymiastowe zawody 
pięściarskie Poznań — Łódź wywołały w 
kołach sportowych naszego miasta duże 
zainteresowanie, W dotychczasowych spot- 
kaniach obie strony wygrały po jednym 
meczu na własnym gruncie. Również i tym 
razem liczyć się nalęży ze zwycięstwem 
więcej wyrównanej ósemki gospodarzy, 
chociaż Łódź po ostatniej porażce odniesio- 


sepce. Wobec usilnych nalegań petentów, 
prośbie ich w końcu uczyniona zadość, z 
tym jednak warunkiem, że pod przysięgą 
zobowiążą się każdemu rozbitkowi udzie- 
lić pomocy i opieki. Żądana przysięga zo- 
stała uroczyście złożona, a jak w rzeczy- 
wistości wyglądała pomoc i opieka, udzie- 
lana ofiarom katastrof morskich, o tem 
wspomina ówczesne pismo „Atlantic Nep- 
tune", pisząc: 

„Kolonizatorzy osiedli na Sable Island, 
urządzili tam piekielną służbę ratowniczą. 
W. miejscach położonych poza najgroźniej- 
szemi rafami, bandyci ci rozpalają wja- 
zdowe ogniska sygnałowe, narażając tem 


samem okręty na niechybną zagładę. w 
ten niegodziwy sposób zdobywają oni ob- 
fity łup w towarach wszelkiego rodzaju, 
zaś ludzi ratujących się na ich wyspę, ©- 
krutnie mordują," 


Wyprawa karna wysłana na Sable 
Tsland, nie znalazła tam żywej duszy. Zna- 
leziono jedynie wielką ilość rozbitych 
skrzyn, próżnych beczek i dużo ludzkich 
szkieletów. 


Od r. 1873 płonie na „cmentarzu Atlan- 
tyku“ latarnia morska, lecz pomimo tego, 
wyspa Sable Island nie przestała być nie- 
bezpieczną pułapką dla statków. Kr. 


nej z Warszawą, do niedzielnego spotka- 
nia przygotowuje się pod okiem trenera P, 
Z. B. p. Billy Smitha bardzo starannie i 
niewątpliwie dążyć będzie do zrehabilito- 
wania się w oczach publiczności poznań- 
skiej. Znając skład obu drużyn spróbujemy 
zanalizować szanse zawodników w poszcze- 


gólnych wagach. D 
W wadze muszej spotkāją się Bartniak 


Ostatniod odbyły się w Poznaniu jesienne wyścigi myśliwskie. 
wykonany przez znanego art.-malarza Prauzińskiego, przedstawi 


Rysunek powyłsty, 
ia fragment biegów 


Sławni olbrzymi 


W języku zawodowców ten tylko może 
nazwać się olbrzymem, kto mierzy conaj- 
mniej 2,20 m. 

Z obecnie żyjących największym olbrzy- 
mem jest zapewne -rab Ghazi, który sta- 
nowi równocześnie zagadkę naukową. 
Ghazi do roku dwudzi. tego miał wzrost 
zupełnie normalny, bo nie więcej nad 1,70 
m. Był on pomocnikiem malarskim, i nie 
zdradzał żadnych skłonności anormalnych. 
Razu pewnego uległ on wypadkowi pod- 
czas pracy, spadając z rusztowania na zie- 
mię. Zdawało się, że nie doznał że ‘avech 
poważniejszych obrażeń. Po pewnym cza- 
sie jednakże zaczął nagle rosnąć i osię- 
znął dzisiaj już długość 2,80 m. A przytem 
rośniewciąż jeszcze. Równócześnie jednak 
zaznaczył się bardzo Silny. zanik sił, tak iż 
Ghazi dzisiaj leży bezwładny w szpitalu 
w Aleksańdrji. Niepojęty fenomen i przed- 
miot studjów lekarskich. 

Drugim z rzędu olbrzymem doby obec- 
nej jest Finlandczyk Vianć Móllerine, mie- 
rzący równe dwa i pół metra. W przeci- 
wieństwie do większości olbrzymów Fin- 
landczyk zdaje się być zupełnie zdrowym, 


‘Paryżu, 


przedewszystkiem zaś nie pojawiła .się u 
iego grożąca wszystkim oibrzymom gruż- 
jca kości. Móllerine służył także: w woj- 
sku, a ponieważ rozporżądza niezwykłe- 
mi siłami, chce się „poświęcić“ zawodowi 
bokserskiemu. 


Potężnerni rozmiarami ciała poszczycić 
się mogli zmarli kilka lat temu Holender- 
czyk William van Droysen i Irlandczyk 
Patrik Ó' Brien, gdyż każdy z nich osięgnął 
wzrost 2,68 m. Występowali oni obaj głów- 
nie w Ameryce i zmarli w wczesnym wié- 
ku na gruźlicę kości. 


Bardzo popularnym był olbrzym  Mach- 
now, Rosjanin z pochodzenia, który 
wprawdzie mierzył tylko 2,37 m, sle zato 
wszędzie, gdzie się pojawił , stawał Się 
sprawcą jakiegoś zajścia lub skandalu. W 
gdzie Machnow zerwał umowę, 
manager jego kazał go osadzić w areszcie 
za oszustwo. Wyrok sądowy jednakże nie 
został wykonany, ponieważ cele więzień 
paryskich były za małe dla tego niesfor- 
nego Goliata. I on stał się .pastwą grati- 
cy, niedożywszy lat 30, 


ni aa 


(£) 1 Sobkowiak (P). Zawodnik poznański, 
który na środowym meczu wykazał dosko- 
nałą forme, winien walkę rozstrzygnąć na 
swoją korzyść. Góruje on nad młodym i 
wybijającym się na czoło w swym okręgu 
Bartniakiem, technicznie, a przedewszyst- 
kiem większą rutyną. 

Również i w wadze koguciej winien 
„Wirski* zdobyć dla Poznania dwa. dalsze 
punkty. Jego przeciwnik Gotfryd nie przed- 
stawia nadzwyczajnej klasy i trudno przy« 
puszczać aby mógł sprostać zaciekłym a» 
takom agresywnego Poznańczyka. 

W walce piórkowej zmierzy się Dudziak 
(P) z Żydem Wolfowiczem, Nieuatępliwy i 
twardy w walce Dudziak rozporządza sil- 
nemi ciosami » obu rąk i ma wszelkie 
szanse na wygranie, > 

Semsacyjnie zapowiada się walka w wa- 
dze lekkiej, pomiędzy „Kajnarem* (P) 1 
Woźniakiewiczem (Ł). Obaj zawodnicy od- 
powiadają sobie tak stylem jak i tempera- 
mentem w walce. Ostatnio spotkali się w 
Łodzi, gdzie wygrał Woźniakiewicz, Poko- 
nał on również w meczu Warszawa 
Łódź mistrza Polski Polusa. W niedzielę 
będzie zapewne dążył do ugruntowania 
swej pozycji przez zwycięstwo. Jednak Po- 
znańczyk jest przeciwnikiem, który już nie- 
jednej „stawie“ uprzykrzył żywot w ringu, 
że wspońnnimy tylko Enekesa i Kastnera. 
Potrafi on wygrać z renomowanym prze- 
ciwnikiem ale umie też i zawieść w spot- 
kaniu z „miernotą*. 

W wadze półśredniej walczyć będą Ste 
piński (P) i Taborek (Ł). Za zwycięstwem 
Pornańczyka przemawia większa rutyna 
i lepsza technika. Łodzianin, który znów 
walczy po dłuższej przerwie jest dobry 

ernie o długim zasięgu rąk, atakuje 
przeciwnika szybkiemi doskokami. 

Faworytem w walce średniej jest oczy- 
wiście Chmielewski (Ł). Przeciwnikiem je- 
go będzie Lewandowski, który już dwu- 
krotnie się z nim spotkał, przegrywając vba 
spotkania przez k. ©. 

W paei do walki staną Przybyl 
ski (P) i rewelacja okręgu łódzkiego Pie- 
trzak, który ostatnio uzyskał zaszczytny 
wynik remisowy z Weznerem w meczu 
Łódź — Pomorze. Spotkanie jego z dosko- 
nałym Przybylskim, który jest obecnie naj- 
lepszym przedstawicielem tej kategorji w 
okręgu poznańskim, będzie sprawdzianem 
jego umiejętności i faktycznej klasy. Wy- 
mik tej walki trudno przewidzieć, chociaż 
większa rutyna i twardość przemawia za 
Przybylskim. 

W ostatniej walce wieczoru spotkają 
się Piłat (P) i Kłodas. Piłat przebywa na 
Śląsku i nie wiadomo, czy znajduje się w 
pełni treningu, mimo to uważać go należy 
za groźniejszego, chociaż i Łodzianin ostat- 
nio dobrze się spisywał, remisując w ub. 
niedzielę z Chomą. Pamiętać również nale- 
ży, że pokonał on doskonałego zawodnika 
czeskiego Kopecka. 

Sędziowanie odbywać się będzie syste- 
mem jawnym zapomocą ląmpek elektrycz- 
nych. Funkcje arbi ringowego pełnić 
będzie p. Sachnow: z Warszawy. Na 
punkty ponadto zędz. ač będzie z ramie» 
nia Poznania p. Kaliniak, ze strony Łodzi 
sędzia jeszcze nie został podany. 

Goście przyjeżdżają do Poznania praw- 
dopodobnie w sobotę wieczorem j zamie- 
szkają w hotelu „Monopol. 

Zawody odbędą się w hali Targów Po- 
znańskich punktualnie o godz. 19. Przed- 
sprzedaż biletów odbywa się w firmie „Ca- 
mera" ul. Fr, Ratajczaka 


—— 


